
admlnumaja Karola 4 Telafaai 
t fgm aatepe* 

codalny I da I pa 

RAKOPT.6* 

nnw>T'* M d a k f t j a n f . 

C J £ N Y O G Ł O S Z E Ń . 
I M t taaatain t> J. t-asa atrona M gx. 
al w. m-a 1 lam U*. » tem, w teitłci. 
aj gr . aakralogł a gr. »wyca. U g», 
< n i a U łam*», drobna U gr. aa «y 
«a, Aa poasukulaoyeh prac} U « i . 
aajmnl.jaw n l m n M LSO gr. dl* 
-asrobot. I ab Ogtuaaaola dwukolonm. 
« 60 proc drotoj: o g t a a n n t a M g T a a l e a 

a* t trójkolorowi a UW proc drotafc 
CM łarmla «ruk» I traM ogloasaa 
ułmlnlatraaia ola odpowiada, P. Ł ci 

Łódź, piątek 12 maja 1933 r. 4 

Japończyków pod T ien-Man. 

12-godzinna walka na bagnety. 
Chińczycy utrzymal i wszystkie swe lin je okopów. 

Pekin, 12.5. (Specjalna wiadomość 
Echa). Wojska japońskie dotarły już 
do umocnionej hnji oporu chińskiego pni! 

miastem Tien-Man. Po silnem przygoto 
waniu artyioryjskiem i po masowem 

ataku ulslowców bombowych 

Bandyci mieli porwać Lindbergha 
i żądać za wydanie pół miljona dolarów. 

Waszyngton, 12 maja. (Specjalna wia 
domość Echa) Sensacyjne zeznanie w 
sadzie złożył znany hochsztapler Ga-
ston Mearis, który po porwaniu synka 
Lnidbergha ofiarował sie pośredniczyć 
między ojcem a bandytami żądając za 
przyniesienie synka 

106 tysięcy dolarów. 
Nazwiska owych bandytów brzmi;; 

Pen ton i Henderson, Dalsze zeznania 
Meansa brzmiały równie sensacyjnie 
Twierdzi on, żc miano zamiar porwać 

samego Lindbergha i żądać za 
go pół miljona dolarów. 

wydanie 

głębokie szeitgi piechoty japońskiej ru 
szyły do Ł U U I I I I U . 

Niezwykle zacięta i krwawa bitwa 
trwała 12 godzin. Chińczycy zdołali u-
trzymać wszystkie swe linje okopów. 
Na wielu odcinkach wywiązała się wal­
ka na bagnety. Japończyków, którzy 
wdzierali się do okopów Chińczycy 

wyparli kontratakami. 
Biuletyn sztabu w Pekinie podaje straty 
chińskie na 600 zabitych żołnierzy i 25 
oficerów w tem dwu sztabowych. 

Odwołanie ambasadora angielskiego z Moskwy. 
Dalsze zaostrzenie stosunków sowiecko-brytyjskich. 

Londyn, 12.5. Ambasador Wielkiej 
Brytanji w Moskwie sir Esmond Ovey 
powraca wkrótce na tydzień do Mos­
kwy, aby 

wręczyć listy odwoławcze. 
Wysłanie następcy na stanowisko am­
basadora w Moskwie nic jest narazie 
przewidziane. Ambasada angielska w 
Moskwie otrzymała od Foreign Office 

kategoryczny zakaz 

Zagadkowy napad na prochownię. 
Nieznani sprawcy postrzel i l i żołnierza. 

wojskowe zostały zaalarmowane 
szeregiem wystrzałów. 

Gdv nadbiegła r«szta warty ujrzano jecł. 
nego z patrolujących żołnierzy ciężko 
rannego. Jak się okazało nieznani osob­
nicy wdarli się w obręb prochowni 
pod osłoną nocy i spłoszeni przez war­
townika dali do niego kilka strzałów ra­
niąc go niebezpiecznie. 

Żołnierza odwieziono do szpitala. Do­
chodzenie prowadza władze wojskowe. 

Wilno. 12 maja. (Od wł. kor.) Wczo­
raj około godziny pierwszej po północy 
w parku miejskim Zakręt, gdzie mieści 
się prochownia wojskowa posterunki 

uczestniczenia w jakichkolwiek przyję­
ciach lub'oficjalnych obchodach, urzą­
dzanych przez władze sowieckie. 

Ponieważ oczekiwana na 1 maja am­
nestia nic została ogłoszona, inżyniero­
wie Thornton i Mac Donald 

pozostają nadal w więzieniu 
w Sokolnikach pod Moskwą. Odpowiedź 
na ich petycję o ułaskawienie dotych­
czas nic nastąpiła. 

Zderzenie samolotu z balonem. 
Szczęśliwy skok z pod płonącej płachty. 

Po zaprzysiężeniu nowego rządu. 

Prezydent R. P w otoczeniu członków nowego rządu, w chwile, , , 
zemu. Siedzą od strony lewej: prezes Rady Ministrów S S e w t o ^ f t S T 
d e n t R . P . .Marsza ck Piłsudski. Stoją od strony lewej: m in is te rXćz t Te­
legrafów ppłk. Ka niski, minister Pi-zemysłu i Handlu dr. Zarzycki ni n ster 
Opieki Społ. dr. Hubicki, minister Spraw Zagranicznych Beck, m l n i s t e S r l S 
Za^adaki, minister Komunikacji inż. Butkiewicz, minister SprawiedhSoŚciLMteS 
łowski. miu.ster Spraw WewnętrznychP.eracki i m i n i ^ ^ ^ 

Rolnych dr. B. NakonicczT;'kow - Klukowski. *<-iorm 

Zazdrość powodem zbrodni. 

19-letni wyrostek morderca, dwu osób. 
Pościg za k r w a w y m Dziubą t r w a . . . 

Wiln". 12 maja. (Od wł. kor.) N a od­
cinku granicznym Zacbacie na granicy 
łowieckiej w czasie 

ćwiczeń sowieckich balonów 
na uwięzi wydarzył się wczoraj rzadki 
wypadek zd frzenia samolotu z balonem 

sterowym. Wskutek zderzenia powło, 
ka balonu zaczęła płonąć. Znajdujący się 
w koszu piloci wyskoczyli na spado­
chronach i uratowali się. natomiast sa­
molot wraz z lotnikiem runął na ziemi? 
grzebiąc go pod swojemi szczątkami 

Demonstracje bezrobotnych w Zawierciu. 
500 osób przed starostwem. 

Zawiercie, 12.5. (PAT) W Zawierciu 
powtórzyły się demonstracje bezrobot-

Dolar prywatnie 7,50. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda-

r.iu 7.55. w płaceniu 7.50; dolar zloty w 
iądaniu 9.40, w płaceniu 9.35; funt an­
gielski w żądaniu 30.50, w płaceniu 
?0.25; rubel złoty w żądaniu 4.98, w 
Płaceniu 4.95; marka w żądaniu 2.07. w 
Płaceniu 2.06; za 100 funtów francu­
skich w żądaniu 35.50, w płaceniu 35.10. 

Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 7.50. 

nych. Tłum około 500 osób zebrał się 
przed gmachem starostwa demonstru­
jąc, przyczem tym razem udział 

wzięły również kobiety. 
Demonstranci wysłali delegację, któ­

rą przyjął zastępca starosty, prosząc o 
piacę i pomoc żywnościową. 

Zastępca starosty p. Malanowicz 
przyrzekł, iż dziś zatrudni 40 kobiet, a 
w najbliższych dniach 500 bezrobot­
nych znajdzie pracę przy obwałowaniu 
Wisły. — 

Do żadnych zajść nie doszło. 

Pabianice, dnia 12 maja. Jak już do­
nieśliśmy wczoraj podczas pościgu po­
licji za podejrzanym opryszkiem Bro­
nisławem Dziubą, w Pabjanicach ranio­
ny został śmiertelnie policjant Pszeni­
czny. Tego samego dnia wieczorem o 
godzinie 11-tej Dziuba zastrzelił swego 
kolegę Stefana Jaszczaka. Po dokonaniu 
tvch krwawych czynów. Dziuba zbiegł 
w niewiadomym kierunku i 

wszelki ślad po nim zaginął. 
Nasz pabjameki korespondent całą tę 

sprawę zbadał u źródła i okazało się, 
że tło sprawy przedstawia się nastę­
pująco: 

Bronisław Dziuba znany był już po­
licji, jako młody wykolejeniec życio­
wy, przebywający w podejrzanych to­
warzystwach. Między innemi, przyjaźnił 
się ze Stefanem Jaszczakiem. Dziuba, 

stały mieszkaniec PabjarJc, lat 19, ostat 
rio zamieszkały przy ulicy Pięknej za­
kochał się w pewnej dziewczynie, nie­
stety ,i .... 

bez wzajemności. 
Szczęśliwym rywalem Dziuby był wła 
śnie jego przyjaciel Jaszczak. Ponieważ 
Dziuba nic dał za wygraną i nadal prze 
śladował swoją miłością narzeczoną 
Juszczaka, ten ostatni zabronił mu umiz-
gać się do niej. 

Przyjaźń dwu młodych ludzi rychło 
;:amieniła się w nienawiść śmiertelną. 
Jaszczak. mszcząc się na Dziubie za po 
gróżki. skierowane pod jego adresem, 
doniósł policji, że Dziuba posiada nie­
legalnie broń. W dniu onegdajszym. 
gdy Dziuba wychodził z fabryki firmy 
Krusche i Ender, doszedł doń policjant 
Pszeniczny i • ' • / 

Kapitan Skarżyński spotkał sit i Zeppelinem. 
Samochód dla bohaterskiego lotnika. 

Walka amerykańskich farmerów z komornikami. 

^ Ameryce dochodzi do krwawych zatargów między komornikami a farmera­
mi, których nieruchomości są wystawione na licytację. Na pomoc komornikom 

rząd delegował oddziały wojskowe. 

Londyn. 1 2 maja. W czwartek o go­
dzinie 1 0 . 4 5 rano według czasu euro­
pejskiego kpt. Skarżyński wystartował 
z Caravallas do Rio de Janeiro. 

Przed godz. 5 popoł. według czasu 
środkowo - europejskiego wylądował na 
lotnisku w Rio de Janeiro, witany przez 
posła polskiego p. Grabowskiego, przed 
stawicieli rządu brazylijskiego, reprezen 
tantów miasta i przez tysiączne tłumy, 
które w chwili wylądowania wznosili 

entuzjastyczne okrzyki 
na cześć bohaterskiego polskiego lotni­
ka 

Wczoraj przed południem wylądo­
wał w Rio de Janeiro sterowiec nie­
miecki ,,Hr. Zeppelin', który już kilka 
razy dokonał przelotu do Brazylji, prze­
wożąc pasażerów i pocztę. 

Warszawa, 1 2 maja. Jak oblicza ae­
roklub polski, planowany lot propagan 
dowy kpt. Skarżyńskiego nad ośrodka­
mi polskiego wychoditwa w Ameryce 
Południowej, a następnie dalszy lot jego 
ponad Stanami Zjednoczonemi do Chi­
cago, kosztować będzie maksymalnie 

około 25.000 zł. 
Razem z dotychczasowemi kosztami 

lotu do Lyonu, następnie do St. łouis. 
Dakaru, ponad Atlantyk do Rrazylji, 
wspaniały ten lot, który znowu lotnic­
two polskie rozsławił po całym świ««łe, 
będzie kosztować około 7 5 . 0 0 0 zł. 

Warszawa. 12.5. Powszechnem pra­
gnieniem mieszkańców Warszawy Jest; 
uczczenie bohaterskiego lotnika jakimś 
nodarunkiem. Sypią się najróżniejsze po 
mysły i projekty. W łonie rady miej­

skiej rozważają projekt zakupienia po­
darunku dla kpt. Skarżyńskiego 

auta „Polski Fiat". 
Samochód, to młodszy brat samolotu, a 
więc stosowny dar dla lotnika i poza 
tem wcale praktyczny. 

zażądał wydania mu broni. 
Dziuba odmówił wydania rewolweru i 
począł uciekać. Za uciekającym puścił 
się w pogoń posterunkowy Pszeniczny. 
Dziuba uciekał ul. Tuszyńską i gdy do­
padł ul. Bugaj, posterunkowy Pszenicz­
ny już go trzymał za kołnierz. W tyra 
momencie Dziuba odwrócił się i strze­
lił do policjanta, raniąc go ciężko w żo 
lądek. Następnie z rewolwerem goto-
\vym do strzału pobiegł dalej, przepra 
wił się przez rzekę Dobrzynkę i zginął 
w obszernym i gęsto zadrzewionym par 
ku firmy Krusche i Ender, który drugą 
stroną graniczy się z miejscowym cmen 
tarzem katolickim. Zanim policja zdą­
żyła przedsięwziąć jakiekolwiek kroki, 
Dziuba przedostał się na cmentarz i, 
przesadziwszy parkan cmentarny z dru 
cicj strony, udał sie do domu. 
który znajdował się na ul. Pięknej, 
niedaleko od cmentarza. W domu za­
opatrzył się w naboje rewolwerowe ł 
gotówkę," każąc znajomym sobie kole­
gom, aby rankiem następnego dnia do­
starczyli mu wiktuałów do lasu karo-
iewskiego, gdzie będzie ich oczekiwał. 
Tak zaopatrzony udał się do baraków 
miejskich, znajdujących się obok parku 

Wolności, w których mieszkał Stefan 
Jaszczak, przyczyna jego 

całego nieszczęścia. 
(Dokończenie na <tr 2-ejl 

Egzotyczni goście. 

Emir Katsiny ogląda najnowsze działa w angielskim porcie wojennym Ports-
moutlł. 



D w a la ta więzienia za zabójstwo ziemianina. 

Z E Z N A M A M U R Z Y N A 
przesądziły sprawę majora Stawińskiego. 

2 » IR.w*y darioua: 
1 ' - " - i i ostatni btaeii rozprawy, w>padl dla mjr. 

Stawińskiego wi>ro»t iirzjUatzajafo. W świetle Sr z -
ndń >wintlków pottępowanic "kurzonego 

nie wiato IŁ tobie nic rycerskiego, 
a *»k»rłony trpOTezywre tttywt »ł* prnt eały laa* 
raz ubrania) taktyki, zadawania kłamu ńwiadkom. 
pr». dwa* iaiar; ,n »bj>kt)wnłe przebieg najścia i 
wyk* tania, ta »tr/.<-lajac do s. p. inż. Jankowkicgo, 
,tan.ił w obronie mtin-luru ofieerskirgo. 

lisia zainteresowania w >..i ,i dniu rozprawy 
hj/łn pojawianie *!e n i sali eaanrt-so »wiadk». mla-
nov icic 

i»!iir:vrti fcncgałcsyłm. 
Aticn.M ti-'<-..- i. zatrudnionego w winiarni /.•<•. 
mi ••••ki- i w - S i r f V i , - fordanscr*. Zesnania tego 
r, •-•ty»Mi- r-- iwiadki zawierały n*jb«i dziej Istotne 
dla spraw • i wywołały na - i l . ogromni 
BordWsenic. 

' -I '•->• / i>- |szyrh n i n i i i i - i i - i " dla -|n i . -
K*' a ia lenie, rzy mjr. Stawiński odrzucił od siebie 
b i l - l wiz>tow\ Jankowskiego, r*\ i - / --> t, i l oń znir 
w iż.on*, nie. w idtgc tego biletu. Otóż w lej • -h a* . . 
zj-iurnir/.j dla prnrr.-u zeznawał świadek, kelner 
winiarni Wejman. Opowiada on, że v Jak i 
I- lanknwskt przrs-zeiłł * biletem do "tołu majora i 
udział równie*, jak major 

• h • :.• il od siebie bilet 
m< rglrzimn nt.-lirm reki. 

!'<•/.«.• I'.rv świadek widział, jak bilet spadł na 
O- .l|yt»7 

SR*.' M i * widziałem 
Ptrzew, M-- rai* - . . n r widział pan dokładnie.' 
mt.'. .\ai/iipołn:rj. U dabrym ciijgu opowiadj. 

•• słv«gał i - - - l n i - i - . i l - u l . , majora do Jankowskic-
zo: ../tionuź. pan tu Je»t'\ V ,111 - , . n. riggu śwle-
ii-k kniwii że i.l.-i i l jak -i-k " łon) / b u i »«.i ł 
lirofl I i i • i l - i i ' 1» le towary.).? Janków k i i «n l i 
••mnrrynskl, (dy Jankowski iuż leiał na podłodze, 
nir w la ł w ogóle / Vrt . - la i nir zdrailrał ładnego 
s.iiiiterrnwania. 

Nmtrpny ,wiadck krln.r I m - i - c k i.łu k u.ls. 
la Ink, juk p«|>r.:c.lnik, nierwjkle watng, a dla o-
•larirnni^i) nickorij >tnv o k o l - n - . • Demonstruje 
•u. mianowicie przed nadi-m. w jaki -po-ióli o.kar­

n i ..«lr«i pn*ł" palcami bilet, (n.lołonj przez Jan. 
kow-k|c£o na Moliku. 1'otrm ńwisib-k widniał. 
' n 1 ™- ki łekko i - I - f w twarz o.kariunrgo. W 
noinrnrir ?tr/.ału nnjjdowal -dr br»po»rrdnli> przy 
••kgrłonj m. fnóeł łnn-rw.njowar. ale bał »ię w. 
• ' .b-t i i n . to. i* ida:, o wojskowego. 

/ j au ia »ie wreoti-ta -• Ii-k \u iu - i liri>w:i. P D . 
>> -t»j«- k»eM}«t, i«y ro/.nmie on po poUlui. Mh-
i/yn i , --ul , I> -In K /.r iiiii",/.ki< w Ppl.ce ód r. 
I''.? i /na if /yk pol A ' . Wtedy pi/ewodninary 

• /wi-aea ->rf d . --M-IKH i lorimtika , luraltig, 
i / v hwt .dk nie j.->t krewnym Okkar/oneno. niu-
r/yn odwrai i »if do majora, porrem -tanoweayni 
jl-i.en. d-lp-i'- M-I i ,n i '" . 

!*.». Brown ii | - -. . i i l i Ja tr»o | .. ... znal, * . » • 
./<• uldr.ial / temi dwiema paniami. l'an major 

: (HM-o tniir.A ; n«niit Jolrnftoiitfrn 
. jii itthiniyłeni / jego /ona. Tym razem l.yło ina-
r-i-j. pan major tani / . ł i ton«. paiitia Jkkuliowaka 
. l/iji» »ama priy iloliku. ja taiiryyłem i |a). 

M) k i . l i i . i i . i ; . i | , i , rn widzę, twarz, pana majo;, łinle-
i l i -rea./nle, bo nu patraył »if wlainie n.i pan­
nę Jakubnw>kn, ze ona sie. 

uśmiecha i ipwirn ilo kogoi, 
i ten ktoś do niej pod<hod/.i. To pan fhajot- pu«i-
ezi / . . i , . - i leci prędko do tej pannji Jakubownkfej. 
Zanim p*n< fnajornwa wroriła <ln . toł i ln, tw już by­
łe, po f.I.li ,k-'. 

- i - u < i . k I- • i l - U M . I . wypowicdiiane przet pan. 
nf I • I - i - 1 i, k I l„ >,. IM. i Ą . . | l l a i , - : n - gO i-.i»l .1 
o.i mnie p r / i i i.- nie obrał.H". ł ' odpowiedzi j\a (o, 
nrij.ii i.d.-/»ał -ię do kobiet: ..flnjfir im' b roń - 1 . 
Mwwłł to riil io. SwtadeK pndkr. •<«. ie l . ,n«- , k-
k ••'•!»• łłrt.-l wi/ytawy n.i łtole. Uki6n':t krf majora 

wi ri.iv n i -k i . 1,1 n. mó»i f r J c . l e m do u*ług, panio 
majorze -'. Wtedy mjr. Nawitijki . . ( , . , | . k.i.ił- bilet 
palcami, Jankowski uderzył uiujora w twarz „deli-
katnic" — juk ^if ~wiadck wyraża — tracił go jak­
by dla -al>-lakcji rjlko \> twarz. Mjr. Mav.in.-ki 
aeiwał HIS wówrr.a! a tii ieji**' podbiegi do loży, 
gilzie przi-nioily »if tyDKItaenl obie panii:, - , . ini . . i . ( 
nie a nieaii pnra rkwtic. po cliwdi za. wrócił t 
bionin, zjeepetnwał ia na kolanie i wyrelowoł «• 
.-tro.IC I inki-H-kii-cii 

Świadek wnosi tu bardzo .lenaacyjny moment, o 
którym nia wupomnlat ted.n te świadków, mianowi­
cie, że w chwili, gdy mjr Stawiński wyciągną.! do 
Jankowskiego bron, tan sto]**;, 0tt«iwat U\f. .J»»n 
,ie»t ofuerem w mundurze, a ja oficerem w r«*«r 
wl.". W -tlad za tom mjr. .stawlfieki 

•tra.Ut J.aknwakl.mn w twa™ 
/.JIM-;i i me intereaowat ale loeem aarhordowiaiego. Pu 
dantu atrwlu. wmedt do loży. gdule spokojnie zapa­
lił papleroim. 

Na pytam. prr.a*oitni'»«i'ego. dlncr.go .Władek 
••te Interwenjowat w c-zualo Z D • •.. len odpowiedalnl \ 

J . MU . i - , aaby mm kall ad. «Mtał" 
i uclakl potam do toalety. 

l'nawodnlcaa/:'y amraca sił do oskarżonego, aa-
|jtul«c ety ma co* do puwiodaenla w awl%aku a ze-
/nantaml togo twladka, na oo oakarzony podltoal ale 
z mlejara t odwiadea. krótko „ni.". Poiplesta JednaU 
Jesn obrońca, mówiąc: „Jak to, nl* ma pan nto do po 
wladienla? Cxy at« zgadza wsaystko z prawda, co 
powiedział ten ftwiadakr 

Oakarioay: — Zapraecaam kategorycznie, tago mu 
rzyr.a nlo wldilalem w czasie całego najścia. 

Następny Awladek Elellftakt. piccolo, >prt«dajOt> 
n» - i i l i papierosy. 

j«« gtaaky aa IWINO aefee 
i nia doslyazy. Drzemał on w saaieunim pokoju, s-i-
obudził go koltga, mówiąc, te co* sie na aalt daie-

— Iwltdek tan twierdzi. ** atat najbliżej irtollk* 
przy którym rozgrywało mc c*ł« zaj.r.1*. Opowtadn 
że Jankowski ntuctl bilet na atót. a w .i-nl potem 
uderzył mjr. dtawlnaklego. widział on również, jak 
mjr Stawiński bll«t odsunął od siebie. 

Na cztery dni przed rnzpoczyi i«m rozprawy — opo 
winda -i.,n-l, - . - - i . it sie do mnie Jakls pan. jak 
ale okazało, towarzysz S. p. Janko* iki»f<> dr. Smu-
rzyńakl. Powiedział on do mnie: To pun też byl 
przy tym aajaolu, osy pan bie mnie pntypcmhia'.' 
Na to Awladek odpowledztał: — Tak, przypominani a" 
Me puna. a l . pan wtedy miał twardy ołioruktei 

I twarda sumienie, 
nie lntere»owat st. pan wcale •••nu towafzyeserh pc 
wypadku. 

Na to dr. ttmouzyftski odpowiodzioł; lljii NDTA 
lem in-wgo koltige, że może mieć mefirzyjemnoAcI". 

rozoKtali śwladk-iwle ule wnlcSH nic nowego do 
aprawy. poczem przewoilnlczacy zai^ndza przerwę, To 
przerwie zabiorą głoa strony. 

O godz. 7 zakończyły sic przemówieniu stron 
Prokurator żedał surowego ukarania oskurżom-go, 

n i . znajdulT możliwości ssatosowanla paragrafu o 
afekcie. Prokurator przytem wniósł o wyklucreale 
P-ida«(lii*go z korpusu oficemkiego. 

Obrońca oskarżonego stan.l nn trruiiiie. te m.ioi 
HtuWlńtikl atraelai •» komo- znos. . -nająć w obronie 
munduru oficerskiego. 

Po przemówieniach stron przewi5drtczai y KwrajPa 
git do osłtarżonego: „I>o puim majora należy ostatnie 
słowo, esy ma pan eoA do powiedzenia". 

Major Stawiński odpowiada cichym głosem: .Jslr 

..i-nii-m winny**. 
W I R R A I W , la MAJ*. Sad aakonesyt późnym wie-

i;oi'.in r.izpatr^wiuil. aprawy majora rttawlflsklego. 
S«rl wojsknm-y óosłedt do pTżekonsnls. t* m*> 

Jor Stawiński działał pod wpływem silnego wzburze­
ni* psychiczne?, ł skaza) go 

aut t i .t . w l . n . a i . 
f.ie degraduj*.' go t nis wydalają'z *oj.k« 

**M*BMAEIE*rsti**BTBVRF e.Yr* 

Z A T h L E F O N U I Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „tcho,, 
do jutra w domu. Prenumerat*; 
zamawiać moina poczynając do 

każdego dnia miesiąca. 

Kr. 130 

Pościg za k r w a w y m Dziubą t r w a . . . 

Sześcioletnie dziecko świadkiem 
wstrząsającej tragedji miłosnej. 

7 \*.''uct»\>.!a doiifisra: 
Wdowa po nauuydchi uimujz-.iailTym Ka-

arf3 THa Wolska, zn.fa od lat dsiccI&cŚcJi je-
siCżc Aftura Pr^ybo-jcw.skicso, b. rza.dcc ma-
ątki BcrrKi, który ostatnio rosiał jcwfilnUiny 

/ liracy. OntsJaj przyjccłul I^r^yBojcwsk' 
tb^.Niesraw^-i ddw^eiU) Wol-sk4 -aupijwne w 
:clu naprawieni;! z-crwanj .h s'.o>nr,Jii.'»u.; Obo-
'x wyszli w tuwarzysrwic fj-leuitefa.. syna, 
^'rilsk^j na przccliadrkc i ru'if.1 przejeidża* 
kolciOMitrp /a tjiubtom Wol.ika usiadła, by 

Nagle Przybojjwski w^-jąl T©*»rplwęr-f v*f-
iiym wjsttz<i*»rn w rj*/oHce serca 

pofbawll \n t i c i a , 
.i następnie dwotna * t r / i łgmi odebrał- s-obtc 

Na micjicu krwawej "iTafiedot, jafcci iedj-ny 
świadek, pozostało 6-letnic dziecko. — Przy-
p i i M w a *lc, tc Prgybotttwsleiwnn nt« udało sił 
naprawić fcrwait;. cli stosunków /, Wolska i to 
.iylo beẑ ośrednift tłryyc«j-nq jcuo roroacrlf. 
wegn krrłtii 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—| W prueie Kutupwjskie i ue.i/.dl »>. » i ty-
kul NIT>MICVKIOCO mte^trft spra*.- za-jranicó-
nych Ncuratha. w którym raąd riiornleckl ;a-

fo w i a d a przcprcrj/adzouii; zbrojeń we wszysł* 
ich dzfcdzftKkch b w wzgtedti ra wyiiikl rt*o» 

wań w Genewie. 

(—) l^asa .titgielska wystupila bardzo 
ovtro przeclwlco tjoby.tO!wi wrstantftkii Hi­
t l e r a w Londynte. B. kurpitan armii brytyjski*! 
Sears znistxvyl wieniec ze swastyka złożony 
pod pomnikiem Nlcznantgo Żołnierza, uważa­
jąc złożenie wieńca przeg odwetowe- Niemej 
za zniewagę pamięci pt^oiflych. 

(—) Bank Dfllona. nrowtWzaoy obbłue* 
polskikli pożyczek w Ameryce. zaiwlidomlł 
t Jadze że płacić będ/ie kupony i raty pożyc/tk 
IłoKkcł*. '••• Jcrlaracli papierowych u nie w dola-
taełi złotych. W ten sposób wytworzyła sie 
syttigcia. która władzom praskim umożliwia 
płacenie kuponów nie w dolarach złotych, ale 
w dcrlM^h papierowych. 

(—l.Start zdrowia Qandhie«ti bud/f wielkie 
obawy. Wohec wielkiego wywemnnia nnleiy 
liczyć sre ?. tejpo stnlircia w najbliż-s/rt-eh 
tinfoch. 

( • - O d pierwx2t>go cz*5FWTV npi-,itv radyiwe 
btd.t /mnitidzone o 10 rtrocoiit. io ietst Indu 
wynoblly 3 złote miesięcznie. 

(— Rkspwtyza buehaiteryjru wygłaszana 
wczoraj » procesie Rtis/czcwsktego /.uwiera 
Bzcrtf skoiiłbiiłrwaiiych pocycy.i posrcreRói-
i-rcjl drobi.i/^ow-ych TozUcr.fti. 

7. pierwsetł czc*«t I*>K<> sprawozdaiwk 
dowiaduiemy sic, że Inż. RułzczcwSkl otrzy­
mał /. Kusy kferownict.wa budowy poozty 
I19.IW) zł.. / kłrttycb 4<),.s<Ki zl. przeniósł n.i 
racliunek niejl it lci .lanitny Beriyntsln w Pow-
szćcIuiNfti Banku Dyskc-ntowyiti I sUtnląd o-
trzymkirf attredytł-wę Inżymerowi Zkiwadzkfc-
ntn na 16,000 zł, za dco,taw« drzewo. 

7. kwoły llO^TO r.\. użytz. JD.ntB gf, r* M . 
kup m.ttcirj:tJów, a na S9. i * j 0 zl. brak wy liczcrt. 

W jakf sposób różni iikuiHerz.y zarabiali na 
każdeij dosta-włe. świadczy fakt. żc Inż, Za­
wadzki dostał na drzewo mlicrke w kwocie 
Ma5f»i a zap»cłł tylko fO.000 ul \Md»ć z tc-
kto, /v zarohrł 6.000 • - . eh, 

l i d j ' prokuraioj- %u.w ia pyUnic Wciłłerrua w 
tym względzie Foiszcrews-ki wołg z fowy os­
karżonych: , . . r . 

- Przecież Ztuwwltk! ' mó»J d a ć zadatek 
zgóry. 

Biegły bnclialtej referuje, że otwarcie akre­
dytywy z piattłedzy skarbowych *łc»t znbronio-
iie przzjr. Mfn, Skariut. któr».s w* każdyin wy­
padku • /rwu.z.' odpowfcdntit instytucje ban-
Kowri państwowa. ; ffipwczowskl dlatego udał 
się do Powszechnego H.nikn 

ł>otez« wyjaśnienia eksperta SA b. obciąża 
jqcc dla oskarżonego. 

f—) W dnia wczorajszym sad apelacyjny w 
Warszawie r*zp«łrvwał *fjraw« Kuchclaka ł 
n.« n r / w , t t<uii, ikaranyck za tupiad na 
kasjera Michla oraf napud bomftoWy na Urtad 
- • • ' ( < " . .D /KI i Majtigtrat w Łodzi na kary «ic-
. icina do 15 lat, W wyniku rozorawy sad po-
ułanowfł uchylić wyrok Sądu Okresowego w 
I odzi co do -> \ NUUMI kary I tmnlelszyd Ja w 
stosunku do Romana Kuchclaka na 8 lat. k/c-
t e l t k l e i M u Janowi na <• lat. Klimczakowi na 5 
lat. Antoniemu Rybakowi na l lata Grodzic-
'.ieniu Józefowi ttn d lat. Feliksowi W1<nfew» 
k I.-niu na 3 lata. rioleatawowl Renoslkowi na 

półtora roku I tuolerowi Władysławowi $mi-
gnlskicmu na i lała włezltnta. 

(—l -Woin i mU>j»kk-!i Aftkól pow&z-icbnycb 
w I.J- Jż-i KAZROŻTLL str.i.ikiam w razie niewj-pJa-
cenia przez Magistrat zaległych dodatkrny rt 
codbiny n*<tNczbo#e. 

( - ) W t.od7l zmarł b. dfugoletni aśef sa-
ntlarnr O. K. em. tencral brygady 4. p, dr. .Ti 
l.ób ART, 

(DokuŃcẑ IIIE z.c* i t r . i-ci) 
Rodzina Jaszczaków spaia w najlepsze-
gdy zjawił sic Dziuba t ze słowami: 
..Przez ciebie zabiłem policjanta i sam 
niedługo sic zabiję'" — strzelił do le­
żącego na łóżku Slefana Jaszczaka. Ra­
niony śmiertelnie 'aszczak zwalił się 
I łóżka. Mimo, i e iuż żyć przesiał, 
Dziuba oddał doń jeszcze 5 strzałów. 
Brat Stefana .Jaszczaka próbował zatrzy 
mać Dziubę ten jednak kazał mu o-
dejść, bo go zabije. Ojciec Stefana ia-
szczaka zamknął drzwi wejściowe, co 
widząc Dziuba wyskoczył oknem i 

umkną) w niewiadomym kierunku. 
Wszelkie poszukiwania policji, jak 

dotychczas nie dały rc2ullatu. Skotisy-
gnowane oddziały policji patrolują 
wszystkie drogi, przejścia i lasy, i to ł i 
bezskutecznie. Powiadomione komisarja 
ly w Łasku, Widawy i innych okolicz­
nych miejscowości wysłały swoje pa-
irole. Zamknięty w żelazny pierścień po 
licji 19-to letni wykoleicniec nie ujdzfe 
cało i napewno zostanie schwytany i 
oddany w ręce sprawiedliwości. Grozi 
mu sąd dorairny. 

Desperacki czyn starego robotnika. 
Powiesił s i ą podczas strajku. 

ClfStBCritfUat, 12 maja. Około god/i. 5-ej rano w 
. . . . k.i.ni- wła.nem przy ul. 1 Maja nr. 6 popet. 
iiił samoliójstwo przer powir-zcuic aa-letni Slyełi-
nv Windy,lau, rohotuik fnliiykl „Wartii". 

Na nilejoci; wyiiudku prsybylo zaatimowane po-
totowii- lekarskie, klńrciift rola ozraniczyla fii; t>l-

ka 
•In yttLttrHiimia fmierci. 

lak kr,i/<i Wersje, przyczyna rozpaerliwrgo czyni 
li>łu niechęć do życia, v>)wołano oslUnira strajki - u 
• laliryce ; pi o jcktuwaiia obniżka plac. 

P. Żwirkowa i siostry Wigurzanki 
przyjadą w niedzielę do Łodzi. 

bod*, dnia U maja. W niedziele- <1nin 11 maja nu 
aiapl na lotnisku w Lubllnku tii •. odsłonie u 
pomnlkjł ku czci bohaterńw międzynarodowego Oiul-
lnnge'u". którzy nustcpnlo zginęli anilcrclii lotników, 
M. ptcI *. p kRpItnn* • pilot* Franciszka łwirh ' ; 
i *. p. Int. •' konstruktora Stnnlslawu Wigury. 

Pomnik ten ufundowany zostst przez Ruilc Miej­
ska m, rzodll 

W zwlnz.ku z odsłonięciem jiomniku, jutro przyby­
wa do T.odzI wdowa po p. kpt, !*twlre« — pani «wlr 
ko z synkiem hohaterskl«go lotnika Heniem oraz 
siostry' 4> p tns. Wigtiry — Wanda t Jadwiga. 

Przed uroczysłoSclg nastąpi zlot delegacji wazy.*, 
kich pulkd* t klubów lotniczych, które r.ioż* u stóp 
pomnik* wieńce 

Cala uroczystość odsłonięci* pimink* tr«tisrwtoW» 
na bodzie przez ltozglo*nle t^odzka Polskiego Hadja 
na wszystkie stacjo polskie, które w zwitłzKU « teza 
zmieniły swa programy. 

Reportaż z miejsca uroczyalouci na wazyatkie rac 
gloSnlc Polskiego lUid.ln przeprowadzi referent praao-
wy Rozgłośni ł.odzklij red Benedykt Htetańskl 

PASAŻER BEZ BILETU 
rozbił głowę o słup t ramwajowy. 

/••-/.. dv. I- maja, W , ,1,1.11 linia łraniwajów pod 
i liejłko li prowadząca dn Zgierza opodal przy. 
ii.nku tihflłmy — lula znów widownia tragiczncjio 

wypadku, którego ofiar* padł l6-)c|ni ihłopiec. 
IM:, p.. i il .-•;« podkreślenia, ic nie wolno - t * . 

••Sc n i --i-n-n-li i wrhodzlć do wagonu 
od strony słupów 

Mii- i grirncj - drzwi do wagonów Irunn.ujo* ych 
»d i i » n . lewej sg sawn/e zaniknięti'. Mimo In co» 
i * / częicif-i »ic zdarza. Ze pa.aret.-- > I młodzi 
• I -1 . | i - - |H .1 1 II |-

n w jer/lar; bez biUtu 
• ripiujM etę wagonu wlaiinie z lej stron) naraiujge 
•-i( na ti ii. życia. 

T . sumo było . 16-lcinim rhlopeem <— uczniem 
l.iórego nazwiska nic udało się jeszcie- ustalić po . 
!icji. 

OhiuiaJAc iiv kundiikloru, w pewnej chwili od­
chylił się zo i-iopmu, na ktonm stał i uderg)*ł gło­
wa o (dup gintr.j steci. Chłopiec ultgł wstrafsewi 
morgu. Slan jego jest ciężki. 

Wypadek len powinien h j t crożneni ineoieat* 
• Ilu painżt-TÓw „na |t«Pf". 

Jak sie dowliddjemy w oMatnlrJ chwili natwi-
kn nfiary w)padkti tramwajowego pod Zgierzem 
•••i .i.. •; • . ' J<-< ło in I. u.. Jan w,,, -,,,cV. , . 

inieitkały w iSgiercn przy Rynku. 
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L# B E R M A N 
CEGIELNIANA 1 S # tel. 14J-07 

it>««1sillaftai c h * r « b «r»ta«ryaaaycli 
akórnych i macaop ł r lowyeb 

- ' - - • • • • • r . ad f* H-« d« !l •• i *J4 4-»I do 
6-«i «r nic-dtlata i »wit!s od fodt. 9-aj do Lei . 

Samochód uśmiercił wieśniaka. 
Ofiara nieostrożnego szofera. 

I ••<> -« ' iw ^ dniu ••• - ••!..i . •. u. około go. 
dżin* \'l »iccvoreiu na »zo-:e pod wniit Bukowiec, 
gminy Brojce, .ia terenie powiatu Jódaktcgo, » j . 
darzył sic tragiczny wypadek. W kierunku Lod/i 
zdąża! ua dzi.iaj.zj targ wozem wie.niak. niejaki 
Antoni PiB»ny. 

1'ia-ny szedł ohok wozu i w pewnej chwili na­
jechany . •• l ił przez, zdgiajary. równie! w kici lin­
ku Lodzi, samochód. 

Wieśniak udrrzony zderzakiem samochodu zo. 
hlał odrzucony w hok szOsr i pads.hjc odnlAi.1 tak 

r fżkic ohrsżeina ciała, i i . w \r •'• po wypadka 
sKonaŁ 

Świadkami wypadku było kilku prrejezdżaja-
(\i-h w rytu czasie wożniciiw. Uklłowali oni aatrsy-
i i i .ć szofera, len jednak, pod pełnym garem, zbiegł. 

/wtoki tragicznie zmaiłego l'iae:iy, zahezpierzn-
no do rz*«u 11 r - - • i" •1 - . 111 • i n i i u . I - I in komisji " i -
diwo-ł i k.irtkic,i. 

Od-snkanlem /bległi go .zofera rajeła siei poli-
cju. 

Cieśla skoczył z II-go piętra. 
Kroniko Pogotowia Ratunkowego. 

Lodź, 12 maja. W dniu wczorajszym, w bra 
nile przy ulicy Kościelnej 8, w celu skrnobój-
iryna napiła nit jodyny 24-ietnia Janina t)aje-

Srebrno Uieaz. 1\90, xłot)i-od orar zegwjtk. Cyma 
Omeiga, Zenlth, Tav. Watch 11. d.. Bndilkl nyljflowe 7.96. 
Dewizki 1 zł. Zegarki z 5-cfoletnła. gwarancjii. Włzelkle 
rftjierarje wykony w uje aię na mlajacu. Szkło wiaczna 

zł. !. Reperacja zegarków od 2 zł. 
Fafcr. Z « f . U r o n . m e ł r . , Lódltł, Plokrkowtakat 1 1 * . 

I Chorzy na ruptury 
i różne kalectwa 

Momoc ł tikulek ttmw. op«rac|t. 

w n u a t , jako i«a aaleznwa nia weiao saalMOywaA. gajrz akuui a.. 
•yci» ludzkiego M* oazsUo nlaaaapisetna. fcu.tura staja wialk* j*l> 
7>o»» ludzka • kouanw-t spowodować moŁ. amiartelua powikłam* klasków 

ypaoJ.ln. lecznicze bandaże ortop.djcz*« g-uruow. mojej metody ugu 
-»}* radykalni* oajnlebeeptaoz aiajaae t taajtaaursalacii. eupuir. 
u sjtatatyaa. kobtal i dztool. fsn akrsywltnt* krgmalupa. prsael* t». 
•. • niu alg i«t b«w l ttnoticy, laccn. ({oraaty ortopadyozna. Dla akrayw • 
nyeh nog t ptaskleti bolgcyeb atdp. wkłady ortotwdj ezne. tztucze.e rec» 
t no ft-

łłrtedeetw* poenwaiBa wyguwlii peof. uaiwersy(.: Prot «r. B. H . M -
prot, dr. .1. Martscftttr, prof. dr. B. Kl*l»nowalrl 
sP*c 1. RAPA.PORT ortop. co L w ó w * * , 

*•••*** . tal. Wdlnsańaka Nr. 1», #r«tat p « r » . r t o l . 221 . 77 
RRZYJJAMA o4 AW i O« 3—7. UWI G/.: OAOBLIT. jawleata alg cłioryeh Jer' 

konieegn*. UMAPIAAIAAJOA * AT**T« Cfcorrefc ot Łodzi praylmui. 

•>ODXlSK0WAMa. 
N* lam nisiiaa skradam atrdaaza* ••dti.kowaala w1. P. Dyr. J. K A P A P 0 R 

R O W I taoi.agkaUna w ł.odil ul Wólciatskiei 1 9 ia eatk.wil* amianeowlente nai 
a i . f k e l » r t .g *k l i *T na którą cierpiałem dłafa i łrzTkratada aylam haaakatagin-a 
towa.T ( _ ) W. H A R T M A N 

laktykaal l.6d*. «l. Fiaatiaakańik* 34 

H. KŁACZKÓW A 
POŁOŁNICTWO I ckoroby kobieco 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
Ul. 213-66. 

rrayjtaa. s.ala. o4 10—12 1 dat S*>.t po 

NIC NIE M0ZE ZASTĄPIĆ 

JAW 
gdył iah fabryka-
aia odbywa alg we­

dług dp+etba 
..•••••••naigr*' 

w Aaaairycai do 
e p a t t * * t « w « a i n . Hr. 1M3. 

a t a l O Ł O lombardowa 
•ratkre, kwit* 

lorauaraowe kupuje i płaci 
aajwytaaa* e»ay. Zakiad-Jubiieraln 

f. rijalko, Piotrkowska 7. I 
ITOTRZEBNA zdolna panna - chrzęść, 
do reklamowania. Zgłaszać sit?"*? ofertą 
„Bristol*' ulica Za-k ł̂lia 4 0 . od TRODZ. 

B do 9 rano. 

ZNALEZIONO dwie latarnk firmy war 
sa&wstoef. Ob 'odeforafiia nl. Piwna 51. 
Adainozyk. 

SPRZEDAM tna^zy.nij do fabrykacji wo 
dy sodowe), prawiekowa- Piotrków-' 
ska 200, frt. T. 

P O R A D N I A WENER0L0GICZNA 
Lasjcante cksrdib 

W e n e r y c z n y c h i a k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 . 

Czynna od 8-eJ rano do 9-aj wieczór 
W niedziele i święta od 9-ej do 2-ej 

Porada 3 zł. 
0 d jodz. 11—4 po poł. przyjmuje kohleti-lakarz. 

Dr. mad 

N. HALTRECHT 
Ckoroby ckórno, waaarycaao 

I moccoplciowa. 
Piotrkowska 10. Talaf . 241 -31 . 

Przyjmuje od 2 do 3 po poł. i od «•» do 8 wlecz. 
W niedziele I awięta od 11 tlo 1 w poł. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł ó d ź - P l o t r k ó w . 

-JUt .baay na-gawTłsisi Imji adck.dią d . Piatrkaw* a kałdel psla.i iadziaie ad 7.*i raa. 
4 . w wjetz z n l . W * l « s a * « k l a j 232 przy Dwarau Paladaiawr* 

'»' !*^M ffty\tjŁn |*dzia* 1.30 aana gł. 4,—- . . 

cifiaka, bezdomna. Lekarz pogotowia ralun 
Icowego, po udzieleniu pierwszej pomocy prze 
wiózł d>aperatkq do n-zjtjtala zapasowego. 

* * * 
W podwórzu przy ulicy Nowaka 6, zosta 

pobity przez niesnanycłf. sprawców 19-letni. 
Leon Ijrnacrak. Odniósł on ogólne obrażenia eia' 
łD. Ofierze zagadkowego napadu udzielił porno', 
cv iekarg pogotowia. . . . 

Na szosie Łódź-—Kurowice został najechany 
przez samochód 25-letnl Jó2ef lllonka, za 
mieazkały we wai Zaeharz, gniiny Będków 
Mlonka odniósł ogólne cielicie obrałenla ciała. 
Przewieziono go do szpitala Św. Józefa w Lod/i-

• • 

Z okna I I pi'trn pray ulley WłersBoweJ w Choj­
nach, w calu samobójczym wyskooayt na bruk ulicy 
33-)etnl J6zs< Mawrockl, cieśli, aunlesskaly przy uli­
cy ł.sglewnlckiej 47. Jak alg okazało Nawrocki od ja­
kiegoś czasu zdradzał objawy obłędu, pod wpływef 
któretgo taranat sie aa trele. 

Desperata, który odnlos*. ogólna ciężkie obrażani'1 

< i-iłi. przewletlono do szpitala. 

HYDKOS/C/. 12.5. W Waldorfie pod 
Zufawaml robotnik Kiczka po ciężkiej 
pracy położył się do łóżka. Nie móg' 
jednakże zasnąć, gdyż 

dokuczały mu pluskwy. 
Kiczka tak się rozsierdził na plu­

skwy że podpalił swój dom. W ten spo­
sób pozbył się coprawda pluskiew, ak 
r.iestety także dachu nad głową. 

Nie szczędźcie ofiar 
na najbiedniejszych 

'*^ki*>I x$c 

Gdib 

'*V do r 

http://i---lni-i-.il-
file:///uiu-i
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http://fWod.ii
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Zycie Warszawy w kilku 
wierszach. 

Według dokonanych ostatnio obli­
czeń spożycie pieczywa w pierwszym 
||vartale bieżącego roku, w porówna­
niu / ostatnim kwartałem ubiegłego 

ku spadło na terenie województwa 
arszawskiego o 49 proc. Poza wywo 
nym bezrobociem i ogólnym brakiem 

lotów ki spadkiem zapotrzebowania, w 
iacznt\i mierze do zmniejszenia pro­

dukcji .przyczyniło sic rzucenie na ry-
K clilcba wiejskiego, pieczonego w 
omach, częstokroć w warunkach anty 

litarnych. Chleb taki jest znacznie 
uszy niż pieczywo pochodza.ee z pie­
ni, gdyż nic jest on obciążony podat 

cm dochodowym, opłacanym prze/ 
łaścicicli piekarń. Po drugie baby 
'ic.rskie nie opłacają czynszu za lokał, 
swoja pracę obliczają bardzo tanio. 

ło ostatnio odbytym Zjeździe Związek 
Właścicieli piekarń wystąpił do władz z 
Prośba o wydanie zarządzeń, mających 

* t t celu zjwałcwanic nielegalnego wypić 
ku chleba. Podobnie dotkliwie dają. się 
Ifcc- znaki sprzedawcy i wytwórcy nicie 
Halnego pieczywa piekarzom warszaw-
Iskim. Sprzedawane na ulicy z. koszów 
.ISświeże wieczorowe obwarzanki", bul 
lk*i i pięciogroszowc placki Jajeczne, jak 
Wrwnież pieczywo dowożone z pro win-
pi, powa-źnic podrywają produkc.ic le-
ItaTnic prowadzonych zakładów piekar-
lk łch. 

• » * 
, W najbliższych dniach wprowa&o-

fcebc-dą t. zw. karty podatkowe, które 
•trzymają, wszyscy właściciele pojaz-
Wów meclunicziiych, oprócz nowego do 
fcodu rejestracyjnego, aby uwidocznić w 
Wieli wszystkie wpływy na rzecz paii-
k w i w c g o funduszu drogowego i termi-
m spliit. Karty opłat nie będą wydawa 
Ej w/ązic lHcuiszczcriki należnych mk 
Ifccziaydi (pojazdy służące do użytku 
p*ł)Hc;iicg<>) lub kwartalnych <im>;,I/.J\ 
Szwalne) o?i»ł ratalnych. Dotyczy ło 
Upłąt ł ł ir iącyc^- Zaległe są •f-ozłożotie na 

Tei tr Na.- ,dówy w dafszyim ciągu 
Wystawia Cu wieczór ziiuloinitą sztukę 
Midc.cie.wa D .'i tyt. „Ten, którego bija 
fft iwar/.y" / Wojciechem Bryd/iftskjm 

roli tytułowej oraz pp. Jadzia Andrze 
kwska Marj i Gorczyńska, Bogtisla-
Wcai. Sanibc: skim. łvŁeiriierzeia .rttno-
feą - SiępOwsUnti Franciszkiem Dofni-
Jakiem i in. w rolach głównych. 

* * * 
Największa, śmiertelność wykazały 

|w r. '193.2 komisariaty XIX — 17 pro 
tiillc XXIV — 13.fi pronrnic. XXII -
13.4 pro millc, XX — 13.3 pro mmc. 
INajmuicszu. śmiertelność zarejestrowano 
I*"' komisariatach IV — 19.3 pro millc, 
Viii 9.5 pro millc. Przeciętna śmicr 
tclność dla całej Warszawy wynosiła 
| * r. "\2A pro mille. 

KRATECZKI. 

PAN M E C E N A S - T O JA! 
Przygoda bezrobotnego. 

Nikt nie może przewidzieć, co przy­
niesie następna godzina — powiada 
stara i mądra zasada. Dlatego nie 
należy mówić, że następna godzina bę­
dzie gorsza od obecnei, gdyż — kto 
wie, może właśnie w tej następnej go­
dzinie zdarzy się. ie jakiś nieznany bo­
gaty wujaszek powiększy grono anioł 
ków i właśnie nam pozostawi spadek. 
Naturalnie te rzeczy wkraczają już w 
dziedzinę proroctwa a prorokować dzi­
siaj nie jest łatwo. Chyba, że ktoś ma 
duży spryt, wówczas na proroctwach 
może się dorobić pewnego majątku. 
Chiromantki i wróżbiarki nie maja., zda 
jc się, zbyt wiele sprytu, gdyż naogół 
przymierają głodem. Ale ja potrafił­
bym te rzeczy zrobić i już dzisiaj mogę 
ułożyć następujące horoskopy nawet, 
na rok 1934. 

Przemysł; będzie narzekał na złą 
konjunkturę, przepadły sezon wiosen­
ny, letni, jesienny i zimowy i bęclzie 
żył wspomnieniami pięknych czasów, 
kiedy kupiec z Moskwy przyjeżdżał z 
gotówką i prosił, by fabrykant był-łas­
kaw sprzedać mu towar.- Rozwój umy­
słowy — bez zmian. 

Radjo' płyty gramofonowe i ecrja od 
czylów p. t. ...Rozwój spo r tu w świetle 
badań psychiatrycznych na tle analfa­
betyzmu'. . 

Handel: ożywione stosunki handlo­
we ze mną. czyli znakomity wzrost 
protestów wekslowych. 

Polityka aikdzynarpdowa; konty­
nuowanie konferencji rozbrojeniftwęji. 
rozbijające stanowisko delegacji nie­
mieckiej, przygotowanie nowej kon­
ferencji gospodarczej. Francja.._ zjulą-, 
nawia się,, jak umotywować wuuapta' 
cenie raty grudniowej ..długu .amery­

kańskiego. Japończycy atakują wielki 
mur chiński, Ttosja gromadzi wojsko na 
granicy Mandżurskiej, Hitler żąda re­
wizji granic. 

Teatr, repertuar fatalny, ..dawniej 
było lepiej", na afisz wejdzie sztuka p. 
t. .,Liljowa nadzieja', która da począ­
tek groźnej chorobie, zwanej „liljowem 
niebezpieczeństwem". 

Kasa Chorych: nastąpi uroczyste o-
twarcie własnego cmentarza Kasy Cho­
rych. Nowa instytucja cieszyć się będzie 
olbrzymią frelcwenćją : 7 wszystkie stare 
cmentarze z powodu braku zapotrzebo­
wania ogłoseą bankructwo. ~ 

„ADWOKAT". 
Alelcsaoder Kujawski wprawdzie nie 

pracuje, ale nie narzeka" na brak za­
jęcia, gdyż procesuje się ze swvm ex-
pracodawcą Mieczysławem Urbańskim 
o odszkodowanie. 

Klpregeś dnia Kujawski opowiadał o 
swych sądowych kłopotach przygodne­
mu znajomemu. — W&krjanowj Łęckie-
ruu. Gdy Łęcki wysłucha] opowieści, wy­
krzyknął: 

— Mecenas —: to ja! jDaj pan ,15 zło 
tych, to słane, w Sądzie Trący i.wygram 
panu sprawę ,,na mur". 

Naiwny Kujawski uwierzył Łęckie­
mu i dal „panu mecenasowi'' 15 złotych. 
Łęcki forsiunę ładnie schował a następ­
nie schowaj również i siebie, tak, że 
nie poJ|xzał się ani w sądzie w dniu roz 
prawy, anj leźwogóle. Kujawskiemu, 
który, połapawszy sie, .wreszcie, ż« padł 
ofiarą oszusta,_ zameldował o wszysl-
kicm policji. 

Sąd Grodzki skazał Walerjana Łęc 
kiego na 3 tygodnie, wjęzjenia. 

• Jerzv Krzecki. 

Manja prześladowcza żon} 
uczyniła z robotnika mordercę. 

Ze Lwowa donoszą: 
Nad ranem rozegrał się na Lewan-

dówce ponury dramat rodzinny, o to 
z okazji ukraińskiego święta cerkiew­
nego zjechali do mieszkania robotni­
ka Franciszka Rzucidły, zam. w Le-
wandówce ul. Żwirk i 93, szwagier jego 
Szymon Procyk z żoną swą Józefą. Rzu-
eidło, k tóry dobrze żył ze szwagro-
stwem. przyjął ich bardzo gościnrrie, 
a nawet 

urządził wspaniałą kolację, 
w czasie której wypito większą ilość 
alkoholu. 

Między małżonkami Procykami od 
dawna panowała niezgoda i to z wielu 
przyczyn. Po pierwsze Szymon Procyk 
nie miał stałego zajęcia ani też stałe-
go-mieszkania, co z natury rzeczy nie 
mogło przyczynić się do szczęśliwego 
pożycia małżonków, a pozatem Procy-
kowa cierpiała na manję prześladowczą, 
twierdząc, że mąż ją zdradza i to 

z... własna córką. 
Na lem tle bardzo często dochodziło 
między małżonkami do scysyj i awan­
tur i Procvkowa nie dawała sobie wy­
perswadować bezsensowności swych 
podejrzeń. 

Pod wpływem wypitego alkoholu, 
Procykowa nagle zrobiła mężowi awan 

turę. twierdząc ponownie w obecności 
wszystkich, że ią zdradza. Procyk nie 
zareagował i po chwili wszyscy ułożyli 
się do snu. 

O godz. 3-ciej Procyk wstał. Obudzi­
ła się również jego żona i momentalnie 
doszło między iwn! do ponossroei 
sprzeczki. Poirytowany wąż" cbsvycił 
stojącą w kącie siekierę i udereył osą 
dwukrotnie swoją żonę w głowę, powo* 
dując 

załamanie czaszki. 
Na krzyk mordowanej zbudził się 

Rzucidło, który zorientowawszy się w 
sytuacji, — przyskoczył do Procyka i 
wyrwał mu siekierę z rąk. Przybył* 
lekarz pogotowia ratunkowego 5tńri*r« 
dził u Procykowej dwie rany na gło­
wie oraz złamanie czaszki. W groźnym 
stanie odwieziono ją do szpitala pow­
szechnego, gdzie poddano ją natych­
miast operacji. Procyka. VII komisarjal 
aresztował. 

Przesłuchany przez dyżurnego wy-
wiadowcę. przyznał srię robotnik ze 
skruchą do usiłowanego zabójstwa, oa 
usprawiedliwienie swe podał, żc dzia­
łał w silnem podnieceniu, ponadto był 
zamroczony z powoda wypicia większej 
ilości alkoholu Procyka osadzono w 
aresztach policyjnych. 

Jedno przyrzeczenie oszusta 
napędziło mu do kieszeni 10 tysięcy zł. 

Z Katowic donoszą: 
Zakończył się w Sądzie Okręgowym 

w Sosnowcu proces w sprawie głośnej 
afery Kazimierza Sobczyka. Pan ow 

kombinować w inny sposób. 
Ofiarą wyrafinowanego oszusta pa­

da Adela I... w Sosnowcu. Oszust dając 
przyrzeczenie, iż się z nia ożeni, wy-

zjawił się w Zagłębiu w roku 1930. Pier- j łudzą od niej około 10.000 zł. nie gar-

Zuchwały napad na kupca. 
Jednego bandytę schwytano... 

Ze lwowa douosżą: 
Wieczorem około godz. 10 dokona­

no we ł.wowie zuchwałego napadu na 
kupca I. Schleiera, właściciela skład-u 
obuwia przy ul. I.egjonów 35. Schleier 
po zamknięciu sklepu wyszedł aa uli­
cę i zdąiał do domu przez ulicę Jagiel­
lońską, niosąc w ręce pudełko, 

zawierające 1200 zL 
Na rogu ul. Rejtana i Jagiellońskiej jakiś 
osobnik podstawił mu nogę, tak, z«e 
Si likier upadł- i w tym momencie dru­
gi bandyia wyrwał mu pudeko z pie­
niędzmi- Na krzyk poszkodowanego 
zaczęto ścigać rabusia, którego o kil­
kadziesiąt kroków dalej, u wy!i<tu ul-

Rzeźnickiej przytrzymał przechodzący 
z patrolem kierownik I I , komisarjatu. 
Przedtem jednak rabuś porzucił pu­
dełko z pieniędzmi, które zwrócono po­
szkodowanemu. 

Napastnikiem okazał się znany kie­

szonkowiec 21-letni Jakób Bcchman, 
którego V komi&arjai PP.. po przc-

Srowadzeniu dochodzeń odstawił do 
'y dział u śledczego. Równoczesne za­

rządzono poszukiwania za drugim u-
czestnikiem napadu. B&nidyci. najpraw­
dopodobniej śledzUi Scheiera i napad u-
planowali. 

Aresztowanie króla 
bractw — kurkowych, 

Z Katowic donoszą: 
Z polecenia prokuratora w Mikoło­

wie aresztowano przemysłowca Wil­
helma Kaszę z Mikołowa, tegoroczne­
go Króla Zjednoczenia Bractw Kurko, 
wych. któremu prokurator zarzuca fał 
szowaoic kwitów na. .szkodę swych wie 
rzycidi. 'Aresztowanie Kasty wywołało 
w Mikołowie wielkie wrażenie. 

wsze -kroki stawia Sobczyk w roli wy­
dawcy „Tajemnic Paryża". Tandetą za­
sypuje Sobczyk Zagłębie i Śląsk i za­
kłada fikcyjne biuro, do którego an­
gażuje personel, oczywiście za kaucją w 
kwocie kilkuset złotych, zależnie od 

dzi nawet kwitem lombardowym na kil­
kaset złotych i t. d. Po niewczisłe L. 
dowiedziała się, że ma do czynienia e 
oszustem. Sobczyk 

stacza się coraz niżej, 
robi znajomości przeważnie z kobietmil 

..stanowiska". Na lep spryciarza dał się ra lewo i prawo i okrada je. MiędEy 
złapać Aleksy Didik, oraz Edward Res-' innemi poznaje się w drodze z Sosnew-
ner — „inkasenci' i Leon Michalski — 
przedstawiciel „Taiemnic Paryża'' Po­
nieważ niemniej tajemniczo wydawał 
się nowoangaiawanyni pracownikom 

sani pan wydawca 
przeto dano znać oolicji. Niestety było 
już za późno. Odłożone na czarną go­
dzinę oszczędności garnących się do 
pracy ludzi Sobczyk spłókał w mig, a 
prowadząc hulaszczy tryb życia, począł 

ca do Katowic z niejaką Janiną Draitro-
wicz z Sosnowca. Przy pierwtzem spot­
kaniu sam na sam wyrywa jej torebkę 
re 150 złotymi i ucieka. Mając na su-
p-.icniu szereg innych sprawek, Sob­
czyk nagle znika i zostaje areMtowiiny 
dopiero po roku naskutek listów goń­
czych, 

Sąd wymierzył mu półtora roku wie 
zieuia z pozbawieniem praw. 

Srebrne grosze z roku 9 3 3 - g o 
znaleziono na „bieda-szvbie". 

Z Siemianowic donoszą: 
Pewien bezrobotny siemianowicki, 

pracujący na jednem z „bieda-szybów" 
znalazł na głębokości 6 metrów dziw­
nego kształtu jasno błyszczący kamień. 
Jak sic okazało przy bliższem zbada­
niu, w kamień ten (który właściwie był 
kawałkiem skamieniałej gliny), wrosły 
srebrne monety. Z wielkim trudem uda­

ło się owemu bezrobotnemu wydobyć 
te monety. Są to srebrne grosze, pocho. 
tłzące 

z roku 933. 
Każda z nich posiada średnicę 2 i pół 
centymetrową. Owych 10o0-lcłnich mo­
net znajdowało się w skamieniałej gli­
nie 350 sztuk. 

.JSERNARD G E R V A I S E . 

BRODA. 
Poynnieneś" zgolić tę oiryde! Ośme-

**asz się tą długą sw^rjaca biodąf Nikt 
i szanujących se meżczy za nie nosi dz ś 
brodzi Poslatzn nas przytem! No! Każ 
lie cgohć, proszę cię! Żeby podobać a> 
*e nadali 

l a k -mawiała niejednokrotnie pani Mas 
•epain <ta małżonka swego, który daw-
»ym obvcznjcm pozwalał włowm swym 
fta bród; e i pol;czkach ró̂ ć tak swobsd-
<Ue i cbficie. 

Dzifki temu miał już w dwudziestym 
'ródmyr roku życia te p'<kna, długa i 
Jzarna l"iodc. która ociarcwala pan!.') 
Massepain w owej epoce, kiedy męska 
ła ozcW>a w łaskach była u pani moov, 
<fcr«owadzai.->c ja nateniast do rozpaczy 
Weledw« odkąd meiczyin upodobali tt> 
yie twai?.e bez zarestu. Wiadomo prze­
licz w^szystkm, ii kobiety niestałe be-
"ac w swych gustach sa karnemi newel-
f̂ cami nedy! 

Pan Massepain walczył skutecznie Z 
Pragnie* i cm przypodobania się swej żo • 

>*e tak długo, dopóki coraz hcmieisze 
Mrrne nitki nie przei«tocrvlr- cHuby ietro 
piat ń-łcdycS w brzydka ezp*kow«ta 
r*t>rJr. 
- Wówczas dopiero udał się do Euge-
Susz.T najlepszejro fryzjera w mieście 
tort ImYiTle-la-Grandę. 
I ^ Płosze zgolć rei brede zupełnie! 
JfcskazaJ mu sadowiąc s'e wygodnie w 

— - nosiłem ja dcrvchczas nie chcąc 
j**Mr pr.wkroici żonie. Ale dość tego! V 
l*ki*j racji mam się cimirszać? Nlepraw 

Cckbrcdn potakując zabrał się przy-
PCtnocy maszynki do strzyżenia i Lrzy-
|wy cj0 roboty niezwłocznie 

— Między nami mówięc — nadmieniłJ I co ważniejsza, p^dobeństwo to ro-
skończywszy — debrze szanowuy pan ztoslp z dniem każdym. Na skutek bowiem 
bił pozbywając sę tej brody' O wiele j pewneeo rodzaju m nicu /-nu. pedświadft 
jest panu lepiej bez zarostu! 1 co za ude-
zajfjce podobieństwo do ministra VaJur 

de' w dodatku! 
Pan Massepaw spojrzał ciekawie w 

lustro. Istotne! Zwierciadło odbiło nie­
znane mu oblicze dziwne podobne da słyń 
nego trybuna spopularyzowanej już od­
dawca przez fotografie karykaturę i ki­
nematograf. 

Kiedy pan Massepain. ogolony i pach 
uacy wrócił do donu, żoua oo chwili wa 
11 a n •» dopiero ucałowała go z uaiesieiiiem 
vv oba gładziutkie po raz pierwszy w dzia 
ne policzki. Narazić bowiem doznała 
wrażeni*, że stoi przed nia absolutnie 
obcy mężczyzna 

— Ten idjota fryzjer twierdzi, Łe 
jestem teraz padobny do Valurde'a. 
ministra! — nadmienił pan Massepain 
IJizyglądajac się ponownie w zwierciadle. 

— Ma rację! — zawołała — bez 
wahania Vm razem —» jesteś rażąco dc 
Valarde'a podobny z twarzą bez zarosła 
podczas gdy z tą długa, siwiejąca już, 
wstrętną brodą przypominałeś starego że­
braka stojącego codzień na rogu naszej 
ulicy. Widzisz, jak to dobrze słuchać 
zony 11 

Wślad za fryzjerem i małżonką krew­
ni, przyjacełe, znajomi i nieznajomi na 
wet stwierdzili dziwne i nie daiace się za 
przeczyć podcbieńsłwo pana Massepain 
do Valurde'a minstra. 

To też gruchnęło niebawem po ca 
łem PorcheviIIe, że jeden ze współobywa­
teli, znany ogólnie pan Massepam zgc-jnek rzadii dcionał jakiegoś niezbyt for 
l;wsz.v swą dużą brodę stał sie istnym 'unneeo pciunięcia w kierov\-nictw'e naiv| 
sobe wtórem znakomitego męża stanu, któ ' państwa. 
rego podobizny w'dysvamo raeiexłnokrot-J Gdy gabinet Vałurde'a bywał za-
nie w dziennikach ńWiowaiw:h i na e-jchwiany gwiazda pana Msssepaina gasł' 

mego być może, pan Massepain mcdelo 
wmł się, że tak powiemy na w'tór Valur-
de*a. Nie dość na tem, że adoptował spo 
sób jego czesania «'ę i ubierania lecz usi 
łcwał ró\>Tieź, p-łdchwyciwsty je na iskra 
n'e kina podczas reyv:j głośnych akłu-.l 
ności, przyswoić sobie, \itity, chód < in­
tonację głosu wybitnego r)Plit,7ka. 

Powoli, nie poprzestając na system-
tycznem iipodobaniu s"e zewnętUzneii 

l^zeiinmai, tpscób my.-len:a, zasady i 
pr.-.-M.nan-a swego pi« wowzoru ł»zeista 
czając się w cczach współobywatel! już 
rrle w sobowtóra VahjHde'a. lecz w san:e 
go Vąlurde'a. Nie nazywano go nawet 
inaczej! W formie niewinnego, przyjaciel 
stfego półźarłu z początku, z czasem 
wszakże ńazivisko Valurde*a przywarło 
doń tuczem jego własne. Dziwna jakaś 
niezrozumiała psychoza czy też zamroczę 
nie umysłu ogarnęło cd« mieścinę. 

Kiedy dajmy na to pan Masse.na n 
wchodził do miejskiej kawiarni, obecni 
tam goście wołajsc werołó" „oatrzcie Va-
Iurde idze!". w'dziełi w ti'm naprawdę 
znakomitego sjięża starcu, nie zaś zwykłe­
go obywatela miasta Porcheville-la-Cran 
de, przechodzącego, jak cni, wypić ,,pćl 
czarnej" łub .Juroprlkę". 

Z. czasem doszło nawet do takiej iden 
tyfikacj: Va1urdea ministra — z jego so­
bowtórem, że winszowano oaru Mawe-
paro. ilekrce Valurde, ńwjetay mówca, 
wygłosił szczególnie udana mowę w parła 
mendę i pomstowano nań ieśli tenże człe 

kran; e>. lrów-ni»» w Porchev!llr. wracaiac do daw 

nego blasku z chwilą, fjdy prezydent Rze 
cz^pospplitej powierzaj ponowne V' :dui-
de'owi tworzenie gabinetu. 

Pan Massepain w PorcheviHe-la-
Grande jednem słowem przechodzi te sa 
me zmienne koleje pcwodzenia co mini­
ster Va|Urde w stolica j opozycja WaWi 
nań gromy przy okazji zwolennicy wy­
chwalali go pod nieboga, lecz Zarówno 
jedni jak i drudzy szezre"'!! się nim. 
Chwałą był •swej prowincjonalnej mieści­
ny jak Va'lurde w Paryżu - - chwałą sto 

Tak mniei więcej rzew.zy stały, ^dy 
l«wnego dnia niezwykła i n:espodziewa 
r.a wieść obiegła miasto PoreheviHe-k.-
Grande elektryzując jego meszkańców: 
Valurde, po raz dwudziesty obrany m ni 
strem postanowi uświetnić ebecności) 
swoją uroczystość inauguracii nowej szko­
ły, świeżo wybudowanej n?. placu Ju'es 
Grevy w Porcheville-!vGrande 

I eto w cńągu kilku gorączkowych ty 
godni poprzedzających wyżej wzmianko 
wana uroczystość pan Massepain z n emi 
lem zdumieniem zauważył, że stosunek 
ziomków do niego zmi»rił s'ę do nietx>z«a 
nia! i 

Nie on by! na ustach wszystkkh, lecz 
wysoki dygnitarz, któr'*!?o przybycia wy­
glądano z entuzjastyczną niec*terphwością 
oddalając jednecześnie wzelka możliwo-" 
identyfikacji z panem Massepain. 

Wymieniwszy naprzykład nazwisko 
oczekiwanego gośca dodawano natych­
miast z nejciakiem: „praiA-dziwy Vah:r-
de" da^ąc tem samem do zrozmnienia, że 
o niego właśnie chodzi, nie zaś o tego fał 
szywego, który był uzurpatorem, jak'cm* 
nieudolnem naśladownictwem tvłko! 

Sam dzirń uroczystoicY dał się panu 
Mcs-sapain bardziej jeszcze we znati: 
iako należący do elilv społecznei miasta 
Porcho\;lIfcTa-Giande zmuszony był do 

wzęcia udziału w ceremonii \ stojąc w 
pierwszych rzędach wraz z innymi ojcami 
miasta czuł na sobie wyraźnie honłczn* 
jeśT nie wrogie ich spojrzenia. 

Kiedy minister Y.ilui de ukazał się dc 
i;:zu pana Ma«sepaina do«zly uwagi sro 
dz»' dlań nieprzychylne, podczas gdy naj 
bfiższy jego sas'ad. dayvny przyjaciel • 
dedatku szepnął mu z ta rubaszną szcze 
reścą do której przyjaźń upoważnia: 

— W gruncie rzeczy nie jesteś tal 
bardzo podobny do niego, stary lobu 
zie1 

Tstotnie! Pan Ma-%»pain przypomną. 
Vakurde'a tak miuej w'ecej jak zła a-
mat orska fotograf ja przypomną orygi­
nał'... 

feili zasadnicze r"ry twarzy wykazy 
wały tu i owdzie pewną analogię, tef' 
samego wyrazu nie było! 

Iluzja rozsiała se ostatecznie z chwila 
%r}y znakomity gość zabrał z Iska #wob>o 
da i pewnością siebe, z. rakrn przekona­
niem i takim żąłem jak e ceernda pra^dz: 
ivego mówcę w każde! okoliczności 

Jakże ubogie w słowa i myśli rjrzemó-
','ienia pana Massepan^a zbladły wobe: 
cnatorskiej swady ministra Valurde'a' 

Dał temu wyraz /k-T:wv p i v i ic'el 
pana Massepain'a szepnąwszy mu znów-
na ucho: 

— Słyszysz? Buły mu czyścć tebe, 
stary kapcanie! 

Sąsiedzi parsknęli stłumionym śmie 
ebem. 

Pan Massepain wrócił do domu do 
tknięty do ż.vwego. Najbardżei nw jed­
nak dopiekła żona, odezwawszy 5«p deti 
nazajutrz: 

— Powinieneś zanuscić biod« 
drcg:» 

To śmieszne chcieć imodobnić se do 
tego. kim sie nie jest ' nie bedz:e ni' 
gdy! tłum. j . %. 

http://pochodza.ee
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PO ZAMARCIU TEATRU — 

ZMIERZCH KINA W AMERYCE. 
Nadzieje na lepszą przyszłość sceny. 

Nowy York, w maju. 
Po wypowiedzeniu teatrom walki 

na noże, zkolei kino amerykańskie ujaw 
nia rany nieuleczalne. i.Scena legalna" 
(iak nazywają teatr w Nowym Świe­
cie) Z A M A R Ł A , ale i ekran dogorywa. 

Wydaje się, że upłynęły wieki od 
C M S Ó W . gdy Amerykanie uważali za 
stracony każdy dzień, w którym nie 
zwiedzili jakiego kina. Aby przyciągnąć 
ponownie oporne i pozbawione pienię­
dzy tłumy, „baronowie kina" (z braćmi 
Warner na czele) 

obniżyli ceny miejsc, 
pomnożyli atrakcje i urozmaicili progra­
my. Tyle ofiar i wydatków jednak nic po 
niosły korzyści. 

Na rok 1933 potentaci przemysłu fi l­
mowego nakręcili dziewiętnaście no­
wych filmów, łącznej ceny czterech mil 
T O N Ó W dolarów, ale żaden z nicli nie zdo 
łał w ciągu pełnych dwóch tygodni uzy 
skać rozsprzedanych sal. Niema wątpli 
wości. że kino ucierpiało raczej 

z powodu powszechnej depresji, 
niż r. własnych braków. Wystarczyło­
by — może — powrotu „prosperity'*, by 
wróciło również dawne powodzenie ki­
no - teatrów. Minęły bezpowrotnie 
czasy, «dy „Wielka Parada" wyświc 
tła na była w N. Yorku w ciągu 62 ty-
uodni bez przerwy, ściągnąwszy ogółem 
965.200 widzów, a do kas pokaźną sumę 
1 miliona i 186.249 dolaró\y. „Bcn-Hur" 
utrzymał się na programie 

w ciągu całego roku, 
„Dziesięcioro przykazań" w ciągu 60 
tygodni. 

Dziś zaś akcje braci Warner ze 141 
dolarów spadły do jednego dolara. „Pa 
rammmt" zamknął odrazu 150 sal, a 
banki odebrały rozporządzenie sprzeda 
wania za bezcen kinoteatrów, obciążo­
nych hipotekami. Słowem: świat filmu 
w Ameryce znalazł się obecnie w tejże 
sytuacji, w której znajdował sie świat 
teatralny, gdy kino wypowiedziało mu 
woinę. 

D/iś puste kieszenie ogółu usunęły 
pozostałości walk konkurencyjnych po-
międz_y 1 "alją a dziesiątą muzą. 

Sądzić, zresztą, nie należy, że „teatr 
legalny" zrezygnował bez dłuższego 
oporu. Cios ostateczny zadały mu 
dżwiękowce. zmuszając do bezrobocia 
S500 aktorów i aktorek. Jeszcze w ro­
ku 1928 było w Unji ponad 400 miast, 
gdzie utwory dramatyczne lub muzycz 
ne miały szanse zebrać publiczność kil 
ka razy na tydzień. Dziś zaś sztuki, wy 
stawiane na Broadway, liczyć mogą na 
powodzenie tylko w kilku większych 
ośrodkach miejskich Unji. Równe niepo 
wodzenie gnębi trupy wędrowne. 

Wielkie zrzeszenia aktorów scenicz­
nych, które liczyły dawniej po kilkana­
ście tysięcy członków, dziś są tytko 

cieniem dawne) świetności. 
W równym stoi>nhi ucierpiały zawody 

pomocnicze elektrotechników i mecha­
ników, których teatry nowojorskie z 
600 zredukowały do 200. 

Dane statystyczne z lat ubiegłych i 
bieżących wykazują olbrzymie różnice 
frekwencji teatrów. Zarządy teatrów, 
zagadnięte o przyczyny tych zmian, 
zwalają winę na cały świat, prócz sie­
bie samych, ale faktem jest, że najwię­
cej zawinili dyrektorzy teatrów, a głów 
nym icli błędem było wzgardzenie śred­
nią publicznością,. 

Zaraz po wojnie budowano w N. Yor 
ku wspaniałe teatry: „Biltmorc''. „Man 
sfiekT', „Majestie", ^Royal". „Mas-
quc'\ ale wszystkie zarówno przezna 
czonc były dla milionerów wobec wy­
górowanych cen miejsc. Publiczność 
średnia i młodzież, z konieczności zwró 
cić się musiały do tańszej rozrywki — 
kina. 

W dobrych czasacli dyrekcje teatrów 
drwiły z tęgo tłumnego wycofania się 
szerszych mas publiczności, w dobie 
obecnej jednak już nic rozporządzają ta 
niemi miejscami: dały się opanować 
przez agencje teatralne, które wkrótce 
utworzyły jakby trust. Nabywały bile­
ty od dyrekcyj, przepłacając każde miej 
sec o dwa dolary, a odsprzedawały je 
w cenie podwójnej. 

Zrzeszenia aktorskie z naj^łówniej-
szem — „Actors Fquitv Association" 
na czele, starają się przeciwdziałać kry 
zysowi. Urządzają liczne „tournćcs". 
8 dwadzieścia zespołów, jakie się zorga 
nizowały, miały być finansowane przez 
tyleż dyrekcyj. Ta pomoc materialna 

popsuła wszystko: dyrektorzy narzuca 
li trupom swój repertuar, stosowali sa­
botaż przeciwko planom zrzeszenia 
aktorskiego i wpłynęli na upadek iniprc 
zv. 

Jedyną nadzieją teatru amerykańskie 
go stał się obecnie zmierzch gigantyz-
inu. Jeżeli kina zamkną swe podwoje, 
gwiazdy zagraniczne zostaną pozba­
wione wysokiej gaży i powrócą w ro 
dzinne strony, może utworzą się ponów 
nic niewielkie zespoły artystyczne, kie 
rujące się umiłowaniem prawdziwej 
sztuki, i zmartwychwstanie w Amery­
ce teatr, jak już mówiliśmy, zwany tu 
taj „sceną legalną''. 

Oporski. 

E 
Ofiara wielkiej wojny. 

Wielka wojna i jej rewolucyjne po­
głosy nakreśliły niezwykle drogi wie­
lu żywotom ludzkim. Często przypad­
kowe spojrzenie w głąb czyichś.spraw, 
odsłania tak poplątane przygody, że 
wszelkie wymysły mogą się wobec 
ruch schować. Przed kilku dniami n. p. 
miano przymusowo wysiedlić z Austrji 
bezrobotnego i bezpaństwowego Rosja 
nina. — Aleksy Kaszirin był przed woj­
na zamożnym kupcem w Moskwie. Po 
wojnie, która zagnała go do Austrji w 
roli jeńca, — osiedlił się we Wiedniu i 
zawarł w 1921 r. ślub według obrz. 
gr.-kat. 

z rodowitą wiedenka. 
Dopiero w czasie szczegółowej rewizji 
dokumentów wysiedlanego stwierdzo­
no, że ożenił się on już poprzednio w 
Moskwie, i żc pierwsze małżeństwo jest 
dotąd ważne. 

bił się na froncie galicyjskim i podczas 
Wielkiej ofenzywy gen. Brusiłow 

Nagi akt J L i l j c t n R i . 
Afera oszukańcza żony urzędnika. 

odkryła Policja wiedeńska 
zwykłe oszustwo. Przed rokiem 

nie­
wy­

żyta! pewien przemysłowiec w Zagrze 
Hu anons w gazecie, w którym pew-
ra młoda i piękna córka oficera poszu­
kiwała znajomości bogatego pana. Mło­
da kobieta podpisała się pseudonimem 
..Liliana". Przemysłowiec odpisał i zgło 
siła się kobieta, nazwiskiem Ida Kc-
sten. Wywiązała się korespondencja i 
wkońcu udało się Idzie Kcstcn nakłonić 
przemysłowca do przesłania jej 

kwoty 1000 szylingów. 
Potem otrzymał od niej przcinysło-

M D R A P A C Z * C H A U R . 

mm 

Podczas wystawy światowej w Chicago prawdziwi gondolierzy weneccy będą 
przewozili romantyczne pary po Jeziorze Michigan. 

wiec wiadomość, że pragnie dać się dla 
niego malować nago przez pewnego wy 
bitnego malarza i potrzebuje na ten cel 
kilkaset szylingów. — Ale zamiast aktu 
panny Idy otrzymał od niej zawiado­
mienie, żc obraz skonfiskowano na pocz 
cic i że grozi jej śledztwo sądowe i aresz 
towanie. Uniknie ona tego wszystkiego, 
jeśli przemysłowiec wyłoży za nią 
25.000 szylingów na kaucję i 1800 szylin 
gów na koszty procesu. 

Dopiero wówczas przemysłowiec 
zaczął coś podejrzewać i zamiast pie­
niędzy polecił swemu przyjacielowi w 
Wiedniu, aby zbadał całą sprawę. Wów 
czas wyszła najaw sensacyjna historia. 
Potografja. którą Ida Kcstcn posłała 
przemysłowcowi, była podobizną pew­
nej pięknei dziewczyny, córki byłego o-
ficera ale nie mająca nic wspólnego z Idą 
Kesten. — Wkońcu aresztowano Idę Kc-
sten w chwili, gdy podejmowała na pocz 
cic listy, przysyłane jej przez przemy­
słowca na poste restante. — Okazało 
się, że jest nią 22-lctnia Ida Roders, żo­
na pewnego urzędnika spedycyjnego w 
Wiedniu. Rewizja w jej mieszkaniu do­
wiodła, że korespondowała ona przy po 
mocy anonsów w gazetach z wielu męż 
czyzuami. .,CT n i , t * i Ł , . : i r • 

Osadzony w więzieniu za bigamii 
Kaszirin opisał sensacyjne koleje swe-i 
go życia. Powodziło mu się bardzo do­
brze w dawnej ojczyźnie, gdzie połą­
czył się w 1911 r. dozgonnym zwiąż-
K Ł E M z zamożną dziewczyną. Ale już po 
trzech miesiącach został powołany do 
armjii służył aż do wojny w Chaba-
rowsku we wschodniej Syberji. Potem 

- idczaSi 
a w i 

1916 r. dostał się do niewoli pod Pod-* 
hnjcami. Przebywał do końca wojny \V 
(bozie jeńców w Maryborze nad Dra' 
wą, — a pó upadku Austrji dostał się do 
Belgradu i wstąpił do armji ochotniczej 
Denikina. W białej armji pozostał do 
końca, aż do jej rozgromienia pod Se-
bastopołem. Okrętem tureckim dostał 
się do Konstantynopola. 

Stamtąd powędrował do Austrji, dii 
której się trochę przyzwyczaił i zatniesz 
h i ł w barakacli dla emigrantów rosyj­
skich. W owym czasie nawiązał bliż« 

szy stosunek z pewną wiedenką, 
który legalizował małżeństwem. 

W międzyczasie miał porozumieć się z 
pierwszą żoną, która już żyła z jakimś 
tramwajarzem i podała się o rozwód. Z 
powodu głodu w Moskwie wyemigro* 
wała ona z kochankiem na Kubań i po­
dobno umarła. Gdy Sowiety ogłosiły 
amncstję Kaszirin z drugą żoną i dziec­
kiem przeniósł się do Moskwy. Ale nie 
mogąc się przyzwyczaić do nowych pO 
rządków usiłował wyjechać. Udało sie 
to tylko jego żonie, która wzięła z nim 
rozwód i przyjęła obywatelstwo cze­
chosłowackie. 

Kaszirina zaś, jako obywatela so« 
v. ieckiego, który próbował 

sprzedać swój dawny dom, — 
skazano na pięć lat przymusowych ro­
bót i wywieziono go na Sybcrję. Ta#n 
pracował trzy lata przy rąbaniu lasów 
w tundrze gubcrnji omsłcicj. Wreszcie 
udało mu się uciec i przedostać się do 
wschodniej Syberji, a stamtąd do Man­
dżurii. Komitet białogwardzistów f| 
Charbinic dał mu zapomogę pieniężna* 
która wystarczyła na kolej do Szanga-
iii. Jako pomywacz pokładu odbył po­
dróż okrętem niemieckim z Chin do 
Genui, a następnie koleją do Wiednia i 
utrzymywał się z pracy w bctonlarni, 
dopóki 

nic został bezrobotnym. 
Policja bada prawdziwość tej ciekawej 
Irstorji. 

Loże e ro tyczne komiwojażera. 
Sensacyjne aresztowanie w Salonikach. 

Policja grecka aresztowała w Saloni 
kach czechosłowackiego komiwojażera, 
— Franciszka Sattlera, oskarżonogo o 
to. że sprzeniewierzył przedmioty war­
tościowe na kwotę 

1 mil iony koron czeskich. 
Sattlcr był już raz aresztowany w Gre­
cji, ponieważ uważano go mylnie za de­
fraudanta Zajicka, który uciekł po zabra 
niu kwoty miljona koron czeskich. 

Sattler jest ścigany jednocześnie 
przez wiedeńską policję, ponieważ za­
łożył we Wiedniu tajną lożę pod nazwa 
„Sattlcr-Mussallam". Do tej loży werbo 
wał członków pod pokrywką okultyz­
mu. Uzyskane w ten sposób pieniądze 
'/użył na cele osobiste. Loża ta miała 
charakter wybitnie erotyczny. Podobne 
leże zakładał Sattler również w Niem­
czech. 

Irena Zarzycka 1 5 

Wieczna młodość 
P O W I E Ś Ć . 

— Ona gra burzę — szepnęła Ari . 
A potem dziewczynka stopniowo ła­

godziła uderzenia i z pod jej rozedrga­
nych palców wypłynęła miła trzytakto-
wa melodja. nfby walczyk, niby piosen­
ka w samym wiolinie. 

Pani Kyska trzymała dłoń na głowie 
Ari i leciutko przebierała palcami jed, 
wubną przędzę włosów. 

— Czy słońce już zachodzi ? — szep­
nęła. 

— Nie. mamusiu... dopiero piąta. 
— Jak szybko płynie żvcie. 
Adrjanka z przerażeniem poczuła 

chłód ręki, która pieściła jej włosy. Ser­
ce zaczęło bić jej mocno. Okropnie moc­
no. Objęła ramionami nogi staruszki i 
rzekła zdławionym głosem. 

— Mateczko, moja mateczko' 
Z saloniku wciąż płynęła wesoła dzic 

tinna melodja, Twarz pani Kryskiej bla­
dła Klaudius ścisnął mocno rękę żony, a 
Imogenka niewiadomo diaczego wstała z 
krzesła gwałtownie. Staruszka spojrzała 
u stronę jeziora i zapatrzyła się w tam­
ta stronę i tak znieruchomiała. 

— Mateczko — S Z E P N Ę Ł A Adrjanka. 
Nic. Cisza. Chłod:ia dłoń łeży spo» 

kolnie na włosach kobiety która ;is<<u-
'e podnieść głowę, a n!o ma odwagi. To 
nie płyną sekundy, to wieki. Wreszcie 
n isk i głos ojca. 

— Adrjanko. Matusia odeszła. 
Ari nie widzi nic, słyszy tyfloo gwar, 

szepty... jakiś ruch i czułe obręcz zaci­
skającą się na gardle. 

A potem przestaje słvszeć. 
Kiedy otworzyła oczy, leżała na tap>. 

czanic. Ujrzała nad sobą zmienioną 
twarz męża. 

— An, słoneczko, tak się wyląkłem. 
Przeszło ci? 

— Tak. Trochę boli tu, koło serca, i 
Stef... mateczka! 

— Umairła, kochanie. Trudno, scho­
rowana była i staruszka już. ' 

— Pójdę do niej. 
— Nie teraz, Adrjauko. później. 
— N I E chce później. Teraz pójdę- — 

Wstała. Przetarła twarz dłońmi i wysz­
ła z pokoju pewnym krokiem za nia Ste­
fan. . 

Pani Kryska leżała na łóżku w swo-
nn niedzielnym stroju. Postanowiono bo 
wiem nie przebierać staruszki, tylko o-
czy teraz miała zamknięte. Adrjanka u-
siadła na krzesełku przy łóżku i zapa­
trzyła się w umarłą, myśląc uparcie: 

— Gdzie jesteś, kochana, dobra ma­
teczko, co się z tobą stało. Gdzie się po­
działy twoje słowa, twoje uśmiechy? 
Widzę cię, a ciebie już niema, nie mogę 
tego zrozumieć, nic mogę, mateczko. 
Twoje dzieci są. żyją, kochają, a ciebie 
już niema i mnie też tak nie będzie — 
przeciągnęła palcami po czole. 

Jezus Marja... zakopią M N I E , zakopią, 
zasypią moje smukłe ciało, moje oczy. 
Zatrzasną w trumnie, a ja nic bede czu-
'a nic... i taki sen bez snów w nieskoń­
czoność, co to jest, jak to może tak być. 
Żyje, kocham, cierpię, wałczę i przyjdzie 
taka chwila... ocli! — jęknęła Ari tak 
głośno, żc Zenona oodeszła i objęła ją 
serdecznie. 

— Ari. wyjdź stąd, kochanie, wiesz 
przecież, żc powinnaś oszczędzać serce. 

Adrjanka spojrzała półprzytomr.emi 
oczyma i krzyknęła głucho: 

— Zeniu, ona się może chce obudzić 
i ne potrafi, rotzumiesz. Nic potrafi! I ty 
lak samo i ze mną będzie lak samo, to 
jest okrucieństwo. Drzewa żyia tysiąc 
lat. a mv... nic będziemy widzieć, ani 
słyszeć, ani kochać, tylko tak w ziemi... 

— Ziemia kwitnie co roku i wydaje 
owoce, Adria nk o, a my jej cząsteczka bę 
dziemy — przerwał Klaudius, wziął cór 
kę za ramiona i zaprowadzi! do lasu. U-
siedli pod młodym bukiem. 

— Nie wolno ci się załamywać, Ari , 
nie wolno myśleć o końcu bo dopiero 
wschodzisz w życie. 

— Tatusiu, powiedz mi, co to jest 
śmierć 

— To jest początek nowego życia. 
— Nie chcę żadnego innego, chcę 

czuć. myśleć, pracować, chcę być mło­
da. 

— Będziesz młodfe, córeczko, ale nic 
wolno ci myśleć o śmierci, bo wtedy 
przychodzi człowiekowi do głowy — 
ai;a i tak i tak skończę, poco więc wal­
czyć? — i opadają ręce i ogarnia znie­
chęcenie, a to jest starość. O tak, po­
płacz trochę, obmyj się łzami jak drzew­
ko deszczem i głowa do góry. Pchnąłem 
chłopca z depeszą do Wiktora. 

— Dobrze, tatusiu. 
* * 9 

Śmierć pani Kryskiej zrobiła na wszy 
stkich ogromne wrażenie. Staruszka 
przywiązała do siebie otoczenie prostotą 
bezgraniczną miłością do dzieci i wyro­
zumieniem z jakiem patrzała na wszyst­
kie, sprawy. Stefan i Zenona odczuł! bar 
dzo boleśnie odejście matku której ży­
cie było jednem pasmem poświęcenia. 
Pamiętali ją od najdawniejszych lat ci­
chą, łagodną i gotową dla nich do wszy­
stkich ofiar. Nie miała nigdy czasu dla 
siebie, nic zauważyła nawet jak krucze 
włosy okrył szron, a potem śliczna, ci­

cha biel, nie miała czasu zauważyć swej 
starości, dopiero gdy choroba zwaliła ją 
z nóg poczuła, że życie już właściwie 
się skończyło. A potem przyszła Ari i 
pani Kryska nauczyła się odpoczywać. 
A potem cichutko odeszła „zajrzeć do 
tamtych". 

Wiktor przyjechał na pogrzeb i bar­
dzo serdeczny był dła Imogenki. Ale bez 
wątpienia największe współczucie bu­
dziła Ari. Próżno rodzice starali się wply 
nąć na nią, Stefan ohodiził za żoną jak 
cień, nawet Imogenka usiłowała oder­
wać siostrę od ponurych myśli, nie po­
magało nic. Ari pracowała jak zwykle, 
uśmiechała s ;e ale -z jej szarozielonych 
T C Z U wyglądał lęk. 

Wreszcie pewnego wieczora .przysz-
szla do OJCA. 

— Tatusiu! Ja nie mogę umrzeć, ja 
nic chcę umrzeć. 

— Bardteo dobrze. Ari, nie umrzesz. 
— Ale przecież wszyscy ludzie... 
— Ari. czy ty wiesz; co to właściwie 

jest życic? Gzy życie nasze nie jest przy­
padkiem takim snem śmierci? Co się sta 
ło 2 moją złotą pszczółką? Adrjlanko, 
jeżeli życie jest radością, to ty już umar­
łaś, bo zgubiłaś radość, jeżeli wieczną 
młodością, to ty jesteś już stara, Ari, bo 
przestałaś zdobywać. Co wobec tego ma 
ją powiedzieć ludzie tacv jak ja, jak mat-
k... Ar i ! Naprzód, kwitnij mi znowu, 
dziewczynko, jak na wiosnę krzewy... 
Nic umrzesz. Jeżeli przejdzie czxs snu, 
zrzucisz z siebie poprostu skórę jak po­
cz warka i obudzisz się znowu. 

- - Może jako kwiat, tatusiu — szep­
nęła. 

— Może jako kwiat. Adrjanko. 

I tak zakwitł na nowo słoneczny u* 
śmiech Ari. 

Wiktor pobył parę dmi i wrócił do 
Warszawy. Porwała go żądtra pracy nad 
nowym M O T O R E M . Imogenka pod dys*ua 

nem dyktandem siostry pisywała do ołc« 
go listy krótkie, zawsze Jakby trochę 
nieśmiałe, ale bardzo serdeczne. Dziwił 
się, ale czuł miłe ciepło w sercu, szczc 
golnie gdv Lilusia dobazgrywała kilka 
słów. Zastanowiło go i to, że Imogenka 
z wiclkiem zainteresowaniem śledzi jego 
pracę nad motorem. Bogiem a prawdą. 
Z E N I A pojęcia zielonego o tem nic miała, 
no, ale przecież siostra śfleczała-z nia 
nad każdym listom. 

Upłynął lipiec. Imogenka już mia-U 
desyć wsi, tęskniła za towarzystwem 
za kawiarnią, postanowiła wracać. AU 
pani Klaudiusowa ani słyszeć o tern nU 
chciała. , 

— Zeniu tak mi tu dobrze, zostań. 
— Jak mamusia chce zostaj, to pro­

szę — posiedźcie tu z Lilusia ieszc** 
miesiąc, a ja wrócę do Wiktora. 

1 tak się stało. 

ROZDZHŁ II. 
Jesień nie zawsze jest smutna. Nic to 

że no polach i łąkach chodzi z rozpusZ' 
czonemi srebrnemi włosami tęsknota, 
mc to. że motyle gasną iak gwiazdy 3 

świtaniu, żc liście słodko szeleszczący*1? 
kobiercem zaścielają ziemię znużona ] 
senną po miłosnych godłach lata. Jesici' 
nie zawsze .'est smutna. Bo i cóż z tego-
żc rozwiała się we mgłach wesel"1' 
pieśń skowronków, że dawno opadły n ' a 

teczki bzów i jaśminów., jeszcze kwitu? 
ostatnie róże. Lipy i akacje nic b«ja 
w niebo kadzidłem woni. skończyła sic 
cudowna msza natury.... Aniołowie ch<>' 
dza po ścierniskach i dzwonią ziemi.' n ^ 
uieszpór. Cicho i kornie klękają m~' v 

Jesienne, chylą czoła drzewa potężne, 
wiekowe i te młodziutkie, nieświadome 
jeszcze burz ni wichrów długiego żvw'0' 
ta. Zapalafa sic jedne po drugich kolorO' 
we astry i chryzantemy, iak świecznik'-
Wieczorny pacierz spracowanej ziemi *~ 
jesień.-

vD. c. n ) 
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t SPORT. 
Piękne plany finansowe magistratury tennisowej 

r u n ę ł y j a k domek z k a r t . 
Ostrożna nazwa meczu. 

Wbici w nieuzasadnioną pychę po 
.sukcesach, naszych tcnnlsistów na R L V I E 
t^c, pojcclialiśiny na mecz z Holandja. 
L-ardzo pewni siebie. Jechaliśmy jako 
. wielcy FAWORYCI* ' — ale we własiicm 
przekonaniu, a JUŻ przedewszystkiem — 
u przckonaiiiu Z W I Ą Z K U rcnnisowesio. 

Taki wyjazd do HajH i koszty zwią­
zani- /, piv.\gotowaniami (trener Kstra-
Ucuu!) 

kosztowały grube pieniądze 
/-wiązek iliusmt sic ZapOŹyCZyfi. Uczy 
i;ił to zresztą z lckkiem siLUiie-iiiein; w 
perspektywie by f przecież, zupełnie 
/dawałoby się pewny, mecz z N I E M C A ­
M I w Warszawic. co oznaczało ..mu­
rowane" 20.000 czystego dochodu. Op­
tymizm siegal nawet tak daleko, ŻE i 
trzecie spotkanie I Japonją nic wydawa 
ło sie rzeczą niemożliwa. A wtedy zno­
wu wielkie pieniądze pojiłynełyby do 
kasy związkowej. Zdawało sie, ŻE ino 
/•ia ryzykować śmiało. 

Tc piękne plany finansowe magistra 
rury tennisowej przekreśliła na korcie 
w Schcvciiiii^en wspaniała forma Tim-
niera. Nasi terinisi.sci grali dwa razy 
lepiej, jak w roku ubiegłym, ale I im-
mer zagrał — cztery razy lepiej. 
I w tych warunkach o zwycięstwie nie 
było mowy. 

Opinja publiczna, nastawiona na ła­
twy triumf i Holendrami, odczula po­
rażkę. JAKO zawód bolesny i dzisiaj nia 
głęboka pretensje do naszych przedsta­
wicieli. Pretensję nieuzasadiiioną. ł Jrze 
paSci. dzielące) nasz tennis z roku ubie 
gftffrj od światowej klasy, którą repre-
/•ontuto Tiintner. nic można przebyć jed 

Spójrz na siedem tabelek, 
n zorjentujesz się w sytuacji. 

i.ym skokiem. Możemy sic nawet cie­
szyć, że Tłoczyński okazał się dla l im 
mera przeciwnikiem prawie równorzed 
nym i że Hebda w normalnych warun­
kach niewiele mu klasą ustępuje. Ma­
my więc w przyszłości piękne perspek­
tywy, ale chwilowo tradycja naszego 
tennisu jest jeszcze zbyt młoda, aby żą 
dać sukcesów, przerastających jej mo­
żliwości. 

Piszemy te słowa, by sprowadzić 
w \ macania opinji do właściwego po­
ziomu bo po porażce z Holandja wielu 
ludzi słyszeć już nawet nie chce o ten-
i isie. o naszym dublu, o Hebdzie, a na­
wet o Tłoczyńskini. 

Takie nastawienie jest groźne: ijroź 
nc przedewszystkiem dla kombinacyj fi 
iiansowych Związku TentfiisowCfio, któ­
ry jedyny ratunek swojej kasy widzi yy 
zbliżającym się 

meczu z CzcchostowakamL 
Mecz ten rozpoczyna się (zresztą pod 

ostrożną nazwą spotkania Warszawa— 
Praga) już dziś i ciąży na nim przckleń 
stwo teso fatalnego 2:3 z Holendrami. 
W A R S Z A W Ę reprezentować będą: Tło­
czyński i Wittman w singlu oraz Tło­
czyński i Jerzy Stol-row w dublu; Cze­
si przyjeżdżają \y dobrym składzie — 
Vodicka. Hccht i Kramy. Mecz potrwa 
trzy dni i przeprowadzony zostanie na 
kortach Legji. 

Mimo wszystko zobaczymy prawdo 
podobnie tennis w dobrem wydaniu, a 
na drugą podobną okazję będziemy mu­
sieli jeszcze poczekać cały miesiąc, kie­
dy to zostanie w Warszawie rozegrany 
mecz z reprezentacja włoską. 

-«x»-

Polska na wiedeńskich kortach. 
Nowe zwycięstwo Jędrzejowskiej. 

.Rozpoczęły się ostatnio tegoroczne 
mistrzostwa Łodzi" w poszczególnych 
F.rach sportowych. 

Osiągnięte dotychczas wyniki, nale­
ży przyznać, były zupełnie nieoczeki­
wane. 

Z tego też względu, trudno już dzi­
siaj coś konkretnego napisać o szansach 
poszczególnych drużyn. Zawody cieszą 
się znacznem zainteresoyyaniem. i przy­
noszą nieraz 

wielkie niespodzianki. 
W grach żeńskich, w siatkówkę, za­

wody odbywają Się w dwóch gru­
pach i podług najnowszych przepisów. 

Zapewne mistrzami grup zostanie 
łl.K.S. i Ł.K.S.: gdyż inne zespoły grają 
bodajże o klasę słabiej i są jedynie do­
starczycielami punktów. 

Natomiast w koszykówce, również 
drużyny zostały podzielone na grupy. 

W pierwszej grupie napewno pierw 
szc miejsce zajmie mistrz Łodzi. Ikape. 
W drugiej grupie zapewne h.K.S.. któ­
ry wykazuje ostatnio 

poprawę formy. 
W grach męskich w koszykówkę, 

kandydatem najpoważniejszym na mi­
strza jest zespół Wojskowych. Słabiej 
gra ŁKS.. który występuje w tym roku z 
rezcryyą. 

W siatkówkę grv odbywają się w 
owócli grupach. 

W gfłipie pierwszej prowadzą Ab­
solwenci, którzy już przegrali mecz ze 
siabą naogół drużyną Y.M.C.A. 

W grupie drugiej prowadzi b. mistrz 
Polski. Ł . K. S.. który też naszem 
zdaniem, zdobędzie napewno zaszczytny 
tvtuł mistrza Łodzi. 

Podajemy poniżej tabelki mistrzostw, 
które przedstawiają się następująco: 

SIATKÓWKA ŻEŃSKA. 
Orupa 1. 

1) H.K.S. gier 4, pkt. 4. 2) Ikape gier. 
4. pkt. 2, 3) TUR. gier 3. pkt. 1. 4) Zje­
dnoczone gier 4. pkt. I. 

Zawody H.K.S.—Tur w tabeli 
bierzemy pod uwagę, gdyż sędzia 
SiWizda) obustronny walcoyer. 

Grupa II. 
1) Ł.K.S. gier. 5. pkt. o. 2) Triumph 

Rier 4. pkt. J . 3) S.K.S. gier 5, pkt. 2. 4) 
Makkabi gier. 4. 

KOSZYKÓWKA ŻEŃSKA 
Orupa 1. 

1) Makkabi gier. I. pkt. 1. st. koszy 
*0:0.2) Ikape gier 1. pkt. 1. st. koszy 
16: 2. 3) Zicdnoczone gier 1, pkt. 0. st. ko 
sz\ J:\b. 4) HKS. gier I. pkt. 0. st. ko­
szy 0:30. 

Grupa li. 
1) Ł.K.S. gier 1. pkt. 1. st. koszy 12:2. 

2) KE. (Pabj.) gier 1. pkt. 1. koszy 12:S, 
3) Sztern gier 1, pkt. 0. st. koszy * : \ 2 . 
A) Wima gier I. pkt. 0. st. koszy 2:12. 

SIATKÓWKA MĘSKA. 
Grapa I. 

1) Absolwenci gier 3, pkt. 2. 2) Y.M. 
CA . gier 3. p k t 2. 3) H.K.S. gier 3. pkt. 
2. 4) Makkabi gier 3, pkt. 0. 

Grupa I I . 
1) Ł.K.S. gier 3. pkt. 3. 2) W.K.S. 

gier 3. pkt. 1. 3) Zjednoczone gier 3, 
r.kt. 1. 4) T.U.R. gier 3. pkt. 1. 

Eleganckie i 

oszczędne Panu 

i Panienki 

TlOSZtl rui 

drcwnuinucA' 
oóctisacA.fMa tt 

skóry yu mc Wij 

BersoaOkma 
SEaltły: 

trwale,tanie, przyjemny cAóiL 
Ceny z,ruzcxnie zniżone 

V V Y R Ó B k r a j o w y . 

KOSZYKÓWKA MĘSKA. 
I) W.K.S. gier 3. pkt. 3, st. koszy 

04 :35. 2) Triumph gier 4. pkt. 3. st. koszy 
72:78. 3) Ikape gier 4. pkt. 2. st. koszy 
82:62, 4) Zjednoczone gier 3. pkt. 2. st. 
koszy 62:47. 5) Y.M.C.A. gier 4. pkt. I, 
st. koszy 74:70, 6) Ł.K.S. gier 3. pkt. 1. 
l i . koszy 55:76, 7) H.K.S. gier 3. pkt. 1. 
st koszy .56:85. 8) Gever gier 4. pkt 1. 
5t. koszy 63:103. 

Należy nadmienić, że zwycięż :v 
grup rozegrają spotkanie o tytuł rrv-
strza. a kluby na ostatniem miejscu fbi 
grywają spotkania kwałifikac' jnc o 
spadek do ki. B. 

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA 

2 pow.idti prze-zkod atmosferycznych notowua 
t Nowego Jorku i Nowego Orleanu nie otrzymano, 

LicrjKtol. 12 inuja. Loco 6.12; maj 5.85: rzer. 
wice —, lipie : 5.8£. 

Egiffko. 12 maja. Loco I 
7.74: październik ".81. 

maj 7.J0: lipie* 

W drugiej rundzie międzynarodo­
wych leimisowych mistrzostw Austrji 
.'ydrzejow 'skfl pokonała Austriaczkę 
Oninlicrgei 6:1, 6:1. 

W grze podwójnej Jędrzejowska w 
parze z Kitcher pokonała austijaeką pa 
I I Rcdlich — Herbst 6:0. 6:3. 

Prasa yyicdeńska podaje obszernie 
życiorys sportowy Jędrzejowskiej i za 
mieszczą wiele 

pochlebnych o niej wzmianek. 

Wiedeńskie koła sportowe przewidują, 
że finał rozegrany zostanie pomiędzy 
Rolką 'a znakomitą teimisistką amery­
kańską, Jacobs. przytem dzienniki przy­
pominają, że Jędrzejowską pokochała 
i'iż raz Jacobs na zawodach w Berlinie. 

Po turnieju wiedeńskim Jędrzejow­
ska weźmie udział w międzynarodo­
wych mistrzostwach Paryża, które roz­
poczną s-ę 20 b. m. 

MO WE ZAPROSZENIE 
polskich pi łkarzy do Belgji . 

Sport w kilku słowach. 
(--) Jerzy \ Maks Stolarow otrzymali od i czem na jesieni ma zpowrotem wstąpić io 

łotewskiego Związku tewiisowego zaprofcz.iiie tJilion-Touringu. 
H* TESWORZRD międzynarodowe wł-oraoswa j <_> W ? w ( J U K u | mc«*m "^finałowym o 
Łotwy, kłórt <-dbęda sic « picn^zych datach j „ ^ ^ ^ drużynowe Polski, który odbe-

uzie sic w nfcdaielę w łodzi o zodz. 11 -ci przy 

W dniach 25—2S> b. m. odbędzie się 
w Brukseli międzynarodowy turniej pil 
ki nożnej, w którym wezmą udział: 
mistrz l"'rancji. mistrz Belgji i drużyna 
tngielskich zawodowców Manchester 
City. 

Komitet Organizacyjny turnieju 
zwrócił się do korespondenta PAT. red. 
Hauptmana. z prośbą 0 zaproszenie ,ied 
nej z drużyn polskicli. Oferta ta skier < 
wana została do Krakowskiego Okr. Zw 
Piłki Nożnej. 

Wspaniały styl króla bieżni. 
Entuzjazm prasy włoskiej. 

-Sportowa prasa WŁOSKA, komentując 
wycięstwo Janusza Kusocińskiego od-
1'csionc tlb. niedzieli yy Mcdjolanie. pod 

KREIFLA, że polski mistrz olimpijski 
pozostał bez konkurencji. 

v#yż najlepsi biegacze włoscy. Furta i 
Cerati, wycofali się z biegu, rozumie-
łfc nieinożlłyyość współzawodnictwa z 

..II Mcssaggero" podnosi, że Styl Ku­
socińskiego jest wprost wspaniały. Od 
początku do końca biegu w sylwetce i 
yv ruchach. U Kusocińskiego nić można 
było dojrzeć żadnych zmian pod wpły­
wem zmęczenia, a po biegu zdawało się, 
»e gotów on powtórzyć bieg raz jesz­
cze. 

siojpiiiii. Bracia ?to«arow wraz z Rik1<wsJV* 
brali udział w mlędzjnaredowycli mJstrw 
Ktwach teiiufsowych Łotwy iuż w roku ubie­
głym, za< w roku biejacym, >oboc <**o, żc 
Maks Stolarow nie trenuje przypuszczalnie wy 
jadą na Latwę Jerzy Stolarow, Wltman i VoJ-
knierównn. 

( - 1 W dniadi 25-27 b. rti. c-dbędzif się 
W Pr;;Uz« czeskiej kongres m?«dzyjiarodfwe-
;'o Związku Ły.''w[;irvkw«o. W kimrreste tym 
WEIMTE również udział PoW<a, przyczem ja­
ko dclcicaci \<y;..da pp. ?er. Witkowski i mjr. 

i Oocbel. P^ski ZWLĄIEŁ ŁyiwkWiSkł prz**ł*J 
:uż na (tn koneres szereg wniosków ^cza.-
cych się zmiany reąiUamlĄU. 

(-*) Polskie organizacje strzeleckie proock-
tuJa W roku obecnym dwukrotro' wyi.-usd NA­
szych z-łuodnfków strzelecktói zaeranicę, a 
nii.iiiowicie na strzeleckie tn'stTZ06twa, świata 
do Madrytu i na Iucia'czic mistTZioMwa świata 
ćo Lotrdynu. Tcrmfti tych ostatnich został usta 
\ony na dzteń I— i sierpnia, przyczem Polskę 
reprezentować będzie drużynę złożona i. S-tu 
zawodników. 

(—) Zneny pięściarz wajjt o^żJiiej „Unfcn-
Tourincu" kilknkrotny tnlstrt ołiręcu S b. misfcrz 
Polski, Erwin Stibbe, otTzyma/ e maoierzj'* 
steso klubu zwolnienie i wyąpił do vaitiza.w-
sliiej Skody, sdzie również będiie reprezen­
tować wazę ciężka. Stibe ma występować w 
Skodzie tylko w okrc«,fe letnich miesięcy po-

GRANATOWI RYCERZE 
w zgierskim basenie. 

W niedzielę dnia 14 b. m. o godzinie 
ł ! rano w basenie miejskim w Zgierzu 
odbędą się międzykluboyye pływackie 
rawody policyjne. Udział w nich wezmą 

wszystkie Policyjne Kluby Sportowe z 
•erenu województwa łódzkiego. Zawo­
dy orgarvujc Policyjny Klub Sportowy 
powiatu łódzkiego w Zgierzu. 

Reprezentacja holenderska bez Timraera. 
Nowinki z całego świata 

Z KOMITFTI 

ul. Nowo-Tarirowei (Im. dr. Stcrliiura) 2A mię­
dzy WKS.fcn a AZS-ctn noz.tiaftskim na sza­
ble, s«!p«dy ł florety, do<vi*tfn|enry st« żc xes-
pół AZS-u będzie się składać z nafttcoułacycłi 
szermierzy: Sobecki, Katiierowicz, Żółkowski, 
\V5*ricw5*i, Mierryńskf, Un«o i Górski. 

( - ) Na .'1 b. m. przyjeżdża do Lodzi dru­
żyna bokstrsk-a warszawskiej Skody w celu 
rozegrania drużynowego meczu bokserskiej^ 
z „Union-Tonringiem". Skład drużyny war­
szawskiej został ustalony następująco: waga 
MUSZA Piechocki, waga kegncia: Miller, waga 
piórkowa Cyran, waga lekka: Rakowski, wa-
Ka póiśrcdnia: Pisarski, waga średnia: Sewcry 
nia.k, wa«a półciężka Antczak. Pozateirl w 
wadze etętki;; wystąpi zapożyczony t poznań­
skiej Warty włccmlstrz Polski-Piłat, który ma 
wałczyć 2e Stfbbcm. 

(—) W roku bieżącym przypada jubileusz 
dwuimfOlecia S. S. Towarzystwa Rzenweśbi-i-
.-zeco „Rcjnrsa". 7 tej okazji zostam* zor* 
yanirowany przez „Resursę" m. m. iubffleuszo 
wy w-yścic kolarski w dn. 28 maja. 

(—) Z Nowego Orleanu drmoszą o Śmierci 
bolrseirn, który zmarł wskiiłek cbrałoń od­
niesionych na ringu, W ponłedzfafek wieczo­
rem w czasie walki i boksłrcm Tony ManiH 
otrzyma? bołrser Jack Holłaender Rłinv cios 
w szyję, po którym stracU rtrrytómność — 
LekaTzc s*w!crdzi!! pęknięcie mózgowych nia 
o?yń krwionośnych i wylew krwi na mózg, 
Jack ttortaerder zmarf wcforaj nie odrysłra-
wszy przytomności. !est to już drugi wypa­
dek śndereł w e?a.gu ostatnfch tygodni w^-wo-

Mecz tennisowy Austrja -~ Bclgja o 
puhar Davisa zakończył się zwycię­
stwem Austrji 3:2. 

W ostatnich dwóch grach pbjedyfir 
Lźych: Belg Lacrobt pokonał Arter.so 
^'2. 6:4, natomiast Austrjak Mateyka 
'wyciężył Bormann w 5 setach. 

Mecz tenisowy Danja — Irlandja o 
puhar Davisa zakończył się zwycię­
stwem Irlandii w stosunku 3:2. W ostat 
n-ch dwóch singlach Irlandczyk Rogers 
r.Okonał Ja.onscna w 3 setach, a Duń­
czyk Ulrich zwyciężył również yy 3 se 
rach Mc Be.vh. 

Tennisowt* leprezcntacja holender-
•'ka ua mecz i Niemcami w Bcrhtrte o 
Puhar DAVI>,a wystąpi w osłabiotiytn 
^kładzie. :it-inowlcle — bez dosjroaałe 
Ko doublisty I");einer Koola. którego z i -
Wapi w do-niu Koopman. W grach joie 

dyńczych k Tiimnera wystąpi Û WH 
i " " u /.;!• • i-t Hughana. 

RAD)0*KĄCIK. 
RASZYN, fthm: 

11.40 pr«ty pollkinj. 11..-0 Koni. ,i»t:». 
| rologicimy. Sy«nał ft«l«. lł,0,> Pr»»rani _ n* 

<Ui*ń biciacy. 12,10 l*ł.My gramofonowe. 13,10 Kom. 
, PIM. 13,1% Puranrk .zkobiy ze Lwowa, 15.10 Koro. 
| Pań^w. In:t. ' l. t..»rt. 15.13 Komim. jospeJwrr^y, 

1 • Windoinnra w«J^(owe, I ...»• dtarhowiiko HI i 
młodeieiy ..H«M Pru.ki -. 16.00 Mui>k« *>•<!..» k.. 

li^O Aud. dla choryi-h, 17^5 Wiadomoilci bieiąrr, 
1JAG Wreyt. 17,55 IV..iam na ,!, „ na.tfpny.' 
18.00 Nabośni-t'. Majowe z Jascwj Giry. 19.00 
I!" ••..iil.i i i. 14,20 laili.ni i i . ci: i oclili. -• ' — 
wvgł. inż. Wl. ńetrzw. IV,i" :\« widnokręgu. 19.45 
Prasowy Diiennlk ttadjowy. 20,00 Muzyka lekka. 
W przerwie: 20,a5 Wiadomości spoitowc, oni 21,00 
Dfnł. d n i f w . RadJ. 22.05 Koncert etittplnow-
eki w wyk. M. OtK.o i. 22,40 I . Ir>, z Krakowa. 

kom UKI.-OI dla konmnik.. loU). i komun, 
policyiny. 23,00—21.00 Muzyka tanenna, W przer­
wie, ód 23,00—23,35 ..Wiadomości z kraju dla człon­
ków Polskie] Rkjood. Polarnej n« Wyspie >icd<-
witt'*iej"*. 

DLA N U N I F O M E J S Z Y C H 

Nigdy tak doniosłepro znjczer,!a nie posia-' 
dały słowa uŁSłetf endrienne! modlłtwy. jak' 
dzisiaj, kiedy ca?c erremady bez pracv i da-' 
chu nad siewa b/agaj* nicaial-.w ciłukanad *3nX obrażeniatnf odiucsioncmi na nngu. 
„Chleba naszego powszedniej: daj nam dzi- ' 
siaj". Istotne w duchu chrześcijańskim Dotę.te 
mifosferdzie nie ojranlcza się do rzucenia gro­
sza biedakowi, ale znajdzie sposób, aby po­
znać j*go potrzeby jego niedolę i cierpienia I 
*-ysł«cha jego skarg bolesnych na te cternc* 
życia, które są jego udziałem. Nietyłko chleb 

| potrzebny Je*t temu nedzarrowł wyrzucone rmi, 
za nawłaes społeczeństwa, potrzebuje on jesz­
cze serca ludzkiego, współczucia i zrozumienia, i 
Musi on czuć. że pomimo )ego nedzj' t wyglą-' 
du nikt nim nic gardzi, ze on obchoda k» i - ' 
dego rodaka. jaJco nieszczęśliwy. wykoldio-
ny. mlsianszy brat. Takiej właśnie serdecznej, 
pomocy ma prawo spodziewać stę od na*, 
czeka na nią. Taka pociecha daje mu ukojenie 
todnosf go na duchu robi go odpornym na 
Wiele, wiele pokus a może f od targnięcia 
się na własne życie uchroni. Takie zrozumienie 

swego zadania i pracy jest w Komitacie dla 
Najbiedniejszych .Caritas''. Każdy z rws zda­
je sobie jednak sprawę, że łatwej uspokoić 
ro-zżakmego biedaka. jeieM go słe okryje i po-
żywi. A na to trzeba stale napb-wawcych r r -

tuszów, Cirortoż zarząd z ogromna, rozwaga' 
i wielką oglcdnośclą każdy grosz wydaje, to 
Jednak wydawać musi wiele, bo niekończące' 
się szeregi błagają rospacznle o pomoc. Trud 
ność w-'zdobywaniu lunduszów i Ofiar fcst wtel 
ka, satzi większa, bo z każdym miesŁąccnn 
iest mniej miedzy nami tych. co mogą. rtótyć , 
ofiar? a \v żadnem społeczeństwie niema ty^ 
!u ubogich co wśród nas. 

Zarząd KomP.etn „Cartes" a.p«ujc dó oby-
watelsklego zfozumlenia 1 serca tych 'Wszyst­
kich co mogą jestess podzieJić .sie z biednymi 
i prosi o składanie ofiar ja'k również popiera­
nie wszcl!:?ch poczynań zarządu w celu zdo­
bycia środków materialnych, tak niezbędnych 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejkki — Be» po»*g« ożenić sie nie mo­

tt . 
Teatr Populara* — Podrćr naokoło «w;ata w 

40 dniach. 
TV«tr operetka 8J0 — Paganini. 
Adria — W tidlaeii nalcńca. 
Capitol — Syn Indyj-
Całino — Syn dtangli. 
Corra I. Dobroczyńca tudikotci. (1. Kropłta 

nad L 
Caary — I. Napiętnowani ludiie. I I . Ctiam. 
Grand-Kino — Licytacja mitoiri. 
Luna — Miłoii w ancie. 
Metro -• W sidłach saalcnra. 
Oświatowy — Dla dorósł. Mametranny brata­

nek; dla nl'..l • Droga olbr«ym6w. 
I'JI." — łturłak Artem. 
P«u — Pat i Patachon. 
Preedwtośnii; — Madame Butterfl?. 
Rakieta — Z'Irad<ieckte światli, 
-plcniiid — Jagn ekteelencja anbjeki 
stylowy — Romans a porucznikiem. 
Smika — Komenda aere. 

Waluty dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

WAHANIA KURSÓW DEWIZ. 
, Na zebraniu giełdy picnjrincj panow:ił nastrój 
zmienny, przewużaly jednak zniżki kursowe. Belują 
straciła 5 gr. na 100 Mg., Holandja 20 gr. na IW 
fl. Iiol, Londyn 3 gr. na 1 funcie ora* Włochy 5 
=r. na 100 lirach Parył, Szwajrarja oraz Nowy 
Jork — kabel ^mian kurzowyrli nie wykozał), No* 
wy Jork — rr.eW podniósł się o 1 gr. na 1 dola 
r«e; tyłeł .-_.-lv.il.. Praga na 100 kor. net-. 

PAPfER? PAlWTWOWE - t:UKOLWJLK 
SŁABSZE. 

W grup i • nożyczek prenijowych ruch był uiaiej 
>»y, oj..,lne uspODobienic złabsze. 4 proc. Pożyczkę 
dolarowa nabywano po kurcie o J5 gr. niższym oraz 
zwykłe odcinki Pożyczki Inwestycyjnej n«i cenir 
niezmienionej. 

W działo innych papierov> państwowych po H-I.I. 

Innych ku - - .. ii obi-ac«no 6 proc, Pożycrkl I 'ula 
rowa oraz listami i obligacjami Iiauków państwo-, 
wych. Poznlem obracano 5 proc. Potyczkę Kotiwef 
tyjng oraz 7 proc. Pożyczka Staliilizae\ jna po kur-
Siicli o 0 JO procent słabszych. 

ZMIENNA TENDENCJA DLA P K i W A T M U l 
PAPIURÓW LOKACYJNYCH. 

Dział prywatnych papierów lokacyjnych cecho­
wał nastrój niejednolity, obroty naogół były ninir| 
szc, niż w dniu poprzednim. 

Ze stołecznych papierów ohrucunu i i pól pro. 
Listami Zastawiłem! Towarzystwa Kredytowego 
/•• niskiego Warszewskiego po kursie •> n '•« >..n. 
niz»z».m .>ra^ 8 proc. Listtimi Zaitawnemi ni ntti-
łzawy, kti'u-3 w ii|g'i • I" . IN. I /< k.IL\ n.ili pro. 

PAPI ER Y PUO< K.NTOW K. 
Prcnj. Pol Dolarowa, ujui I I I . iT.tt>; 1'rei.ij.-

w« Pożvrzka Inwestycyjna tOl.00; Państw. Poży­
czka Konwemyjna 1921 r. 44.00; Porytzka l)..iu 
rowa I 11' i 1 1 r. 49,00: Poiycaka btahilir-o > in. 
1927 r. 48—18,25—50; Listy Zastawne Banku ltolm 
go 81.25- 1 i-t> ' a-u«.ie Banku Rolnrgo 91.00-. l i 
sty Zosi. Banku Gotp. Kraj. I I etn. 83.25; l i i - . 
/ i i. Banku Goap. Kraj. I cm. 94.00: Obligacje K< 
munalne Manku <•.. p Kruj. I I em. 8 3 i 5 : O b l i f i -
cjo Koiuunalne Banku • Kraj. I ent. 94.00; Li­
sty /.i-i Tow. Kred. Ziemsk. w Warszawie 
Lizty Zast. Tow- Kred. m. yVar»aawy 38.25-,18,80: 
Listy Zast. Tow. Kred. UL Piotrkowa 3L">: Liatj 
Zrtst. Tow. Kred. m. Siedlce 28,00. 

AKCJE - NIEJEDNOLICIE. 
Dział papierów dywidendowych był mato ruch. 

łiwy. Przedmiotem traazakcyj oficjalnych były ł k 
eje Banku Polskiego i Lilpopa. Pierwsze t nich 
na i.- ».u... po cenie o 50 gr. niższej, akrjc Lilpopa 
zaś oMegały po kuraie. uHalonyan. 

KURSY AKCYJ 
Pank Poi-K, I I-II. Lilpop 10.00. 

(.IELDA ZBOŻOWA WAłtóZAWaKA 
l POZNAŃSKA. 

ul>:'Hi.I. J2 mo/o. Urzędowa ceduła i.irl.l-
Jfl»o*owo.Towarowej, ceny za 100 kg. parytet wa­
gon % arszawa, w handlu hurtowym, ładunek wa. 
gon.; kurty ustalone aa podstawie cen giełdowych: 
•MM. I Wiktorja a workiem 23,00—32,00; kuciu 
ini.tne 18,50—19,50. Ogólny obrót 2.559 tonn, w 
tem ayta 1.825 tonn. Usposobienie spokojne. Res»-
tu .-lotowań be* amiaay. 

l*oznań, 12 utaja. Urzędowa ceduła Giełdy Zbo­
żowej i Towarowej w Pornaniu. Warunki: hand.l 
hurtowy, parytet Poznań, dostawa blrtaeu, /n 100 
kg. Kuny ustalone na podalawie ren iranaakcyj 
nych: żyto $90 tonn 18.00. Kursy o sta jon e na pod. 
stawie cen orjentacyjnyrh: żyto ' . . li!."" (u»p 
spokoine); pszenica 35.50—36.50 (usp. spokojnel 
jrczmien 681—Ó91 t?rl 11. '5—15.00 (n«p. »p«kojne>. 
I.- -ni.-ii d i i grl 13.75—14.25 (usp. -)...k.-.n.. • . 
owies 11,25—11,75: <»•»» spokojne); n..tk» aytnia 
65 proc. z work. 27.00—28.00 (n-p. spokojne); mą­
ka pszenna ÓS proc. z work. 54.25—56.25; fusp-
••pokojne); otręby żytnie ł.75—10.50; otręby pszen 
ne 9.00—10.00; — patenne gra be 1 1 1 . . i . r.< 
pak 4»fl0—46,00; raepik 42,00—18.00; goresyct 
40.00—52.00; wyka 11,50—12,50; peluszka 11,00--
12.00; groch Wiktorja 24.00—26.00; łubin niebie­
ski <.*0—7.00( łul.in aóhy 8.00—9J)0; seradela 10W 
—11,00; ziemniaki jadalne 1.70—LM; ziemniaki 
l.il.r.. /u- *a 1 kg. proc. 11 groszy. Ogólne usposo­
bienie spokojne. Tranzakeje na odmiennych wanin 
kacb: łvra SBO tonn: pszenicy 105 tonn: jerrmłcmV 
125 tonn: owsa 15 tonn. 

Pobór rocznika 1912 
W sobotę dnia 13 mała r. b.. oowlaut sit 

stawić niczczyini rocznlczka 1912, na tertnle 
iłł-jro komisarjatu PP., których na-ziwlska roz 
roczynają się od liter Kr. do końca L. 

W sobotę, dn!a 13-so maja r. b., pOMinu! 
stę stawić mężczTżnl rocznika 191* z terem 
•!-go komisariatu PP. t k^t,rych nar.wiska m-
poczynają się cd liter: H. Ch. J. L. N. 

W sobotę, dnta 13-go maja r. b. powirat 
się stawić przed komisją poborową Nr. 3 (ul.. 
Piotrkowska Nr. 165) mężczyźni rocznika 1910, 
ramfeszkati na terenie 3-go kcmisarjafu PP., 

dla dalszej pracy. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Serwacemu. 
Wschód słońca 3.49 
Zachód — 19.15 
Długość dnia 15.2d 
Przybyło dnia 7.34 
Tydzień 19. 

ktdfych nazwfsfca rozpoennają się od 
B. C. D. R. F. G. I I . Ch. 1. J. K. L. I 

tter: A. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Rosół Sztuka mięsa z kartoflami i 

ogórki kiszone, ryżowa Icguniiua. 

http://-_.-lv.il
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Gdzie można dostać ośli kieł? 
Uniwersalne biuro w Londynie. 

Instytucja, która informuje wszyst­
kich o wszystkjem. która jest lepiej poin­
formowana o wydarzeniach w Londy­
nie czv wogóle na całym świecie aniżo. 
Ii którykolwiek z mieszkańców tego mia 
»ta-olbrzvma. to Selfridge — biuro wy­
wiadowcze przy Oksford Street. 

Przyjeżdżasi. przypuśćmy, do Lon­
dynu, stabo władasz językiem angiel­
skim, a chciałbyś uzyskać posadę. Sia­
dasz do jednego z tysiącznych autobu., 
sów i wymieniasz maciczna nazwę Sel­
fridge Konduktor aibo z uśmiechem 
wskaże głąb wozu. co jest jedinoznacz-
fiem z odstawieniem przed patrol Sel-
fiidge'u, albo wymieni numer innej linji, 
która Ciebie połączy z Oksford-Street. 
Reszty dokona biuro informacyjne Sel­
fridge. a na jego orzeczeniach, zresztą 
bezpłatnych, możesz budować 

najtrwalsze plany. 

W cłagu 5 minut dowiesz sie uazwi, 
.ska autora s/tuki. która w latach siedem­
dziesiątych robiła „furorę"; jako nad­
programowa informację dostaniesz daty 
z życia autora, reżysera, głównego od-
iwórcy, historie teatru, w którym sztu­
kę tę wystawiono, jak wyglądał archi­
tekt i t. D . 

Jakaś starsza pani żąda informacji w 
sprawie 

zaginięcia jej męża. 
Podobno miał on być odtransportowany 
do jakiegoś szpitala, mimo braku obja ( 

w ów chorobowych. Policja nie mogła 
wypo.środkować miejsca zamieszkania. 
Selfridge przy pomocy swych współpra­
cowników dokonał tego w ciągu jedne­
go dnia 

Starszy jakiś pan kuleje do okienka 
bv uzyskać informacje, na który dzień 
przypadły w roku 18G4 Zielone Świątki. 
Nic łatwiejszego. 

Bardziej skomplikowanem jest pyta­
nie zapalonego motocyklisty, którego ce­
lem marzeń jest Teheran. Pragnie więc 
uzyskać dokładną trasę, no i 
rozkład stacji benzynowych po drodze. 

Inne pytanie. Synek drugiego sterni­
ka na statku „Cutty Sark" zapytuje o 
nazwisko kapitana tegoż statku, gdyż 
chciałby go prosić o urlop dla ojca, któ. 
rv od lat objeżdża oceany bez wypo­
czynku. 

Nowv Jork zapytuje: „jak brzmiały 
imiona zamordowanego w zeszłym roku 
Hiszpana Eshanzier'a?" 

Amator studjów anatomicznych chciał 
by się dowiedzieć, gdzieby można do­
stać ośli kieł. 

Tygodnie całe trwały dociekania nad 
pytaniem jakiegoś południowego Afry­
kańczyka, którego interesowała kwe­
stia. czv czynny w powstaniu bokser., 
j-kicm jako lekarz niejaki Mestize jest 
identycznym ze skazanym w 20 lat póź­

niej na śmierć mordercą tego samego na­
zwiska. 

Takie pytania, jak' „kto jest sprawcą 
wojny światowej?" czy inne „przyczy­
ny kryzysu tekstylnego?" znajdują odpo 
wiedź przez odesłanie pytającego 

do odnośnej literatury. 
Ostatecznie stwierdzić należy, że n i . 

gdzie nikt tak niezbicie pewnej informa­
cji nie uzyska, jak właśnie w Sclfridge 
przy Oksford-Street. 

N I E B E Z P I E C Z N E : D O M I E S Z K I . 

T R U C I Z N A w M L E K U 
Rabarbar zabarwia mleko na kolor żółty. 

Zostało stwierdzone przez badania 
naukowe,żc do mleka może się przedo­
stawać bardzo wiele rzeczy postronr 
tiych i lekarstw, które zostały wpro­
wadzone do danego organizmu. 

Najłatwiej przenika do mleka jod 
wskutek leczenia danego osobnika pre­
paratami jodowemi; przenika też do 

Czy zamieniono dzieci. 
M a t k a odnalazła syna w cyrku. 

Sensacyjny proces toczył sie przed 
sadem niemieckiego miasta Gladbach. 

W dniu 24 października 1919 roku w 
lecznicy położniczej w Gladbach dwie 
kobiety o jednej niemal godzinie wydały 
na świat każda po jednym chłopcu. 

Bvłv to: żona palacza, nazwiskiem 
Donk. oraz żona robotnika fabrycznego 
nazwiskiem Beuth. Matkom pokazano 
ich chłopców zaraz D O urodzeniu, po­
czem zabrano ich do wspólnej sali dla 
noworodków. 

Nazajutrz, gdy pani Donk przynicsio. 
110 jej malca, zauwaiżvła. że się 

ogromnie zmienił 
stancka. 
1 wyraziła wątpliwość, czy jej go nie za­
mieniono. 

Wchodziła w grę tylko możliwość 
zamiany z małym Bcuthem. ale pani 
Beuth odrzuciła to przypuszczenie, i tak 
pozostało. 

Upłynęło jedenaście lat. Chłopcy ro­
śli, jeden w rodzinie Bonków, drugi 
Beuthów, kochali swych rodziców i 
wszystko byłoby w porządku. Pewne­
go dnia. pani Beuth posizła do cyrku i 

lam wśród publiczności zobaczyła chłop 
ca, który bvł łudząco podobny do jej mę­
ża i starszego syna. 

Podeszła do malca i spytała go. jak 
się nazywa. Chłopice wymienił nazwi­
sko Donk. 

Beuthowa przypomniała sobie wów. 
czas nieporozumienie w lecznicy i sko­
munikowała się z rodziną Donków. 

Rozpoczęły się kroki sądowe. Zro­
biono próbę krwi chłopców: nie dała 
żadnego rezultatu, gdyż przypadkowo 
obie rodziny Beuthów i Donków należą 
do tych samych grup krwi, więc obaj 
chłopcy mogą być zarówno svnami jed­
nej, jak drugiej matki. 

Badano też budowę ciała i budowę 
szczek chłopców: okazała się tak róż­
na, żc zamiana dzieci wydawała się 

całkiem wątpliwa. 
Zalo inne fakty świadczyły za tern, żc 
zamiana miała jednak miejsce. 

Co się stanie z chłopcami, o ile się 
okaże, żc rodzice, u których przez 11 
l 't mieszkali nic są ich rodzicami? 

Jest jeszcze i ta komplikacja, żc jed­
na z rodzin jest katolioka. a druga proto. 

pochyla się o 
Miasto Piza, stolica włoskiej pro­

wincji Toscana, posiada prócz wspania­
łej katedry, znaną na cały świat oso­
bliwość w postaci wieży, która z bie­
giem czasu pochyliła się na bok, tak 
iż 'siczyti jej w stosunku fundamentów 
odchylił się od linji pionowej o 4.34 m. 
Obecnie rząd włoski wyznaczył 4 milj. 
lir na wykonanie prac, w celu zapo­
bieżenia dalszemu 

pochylaniu sie wieży 
Wzmocnione zostały fundamenty, od­
prowadzono wodę zaskórną i umocniono 
cały teren sąsiedni. 

Już od roku 1817 kapituła katedral­
na domaga się podparcia sławnej wie­
ży. A kiedy rząd odmówił na te cele 
funduszów , uważając że wieża, która 

Wszystko co żyje na ziemi 
wymrze od zimna. 

Chcąc odgadnąć los przyszły na­
szej planety astronomi stawiają zwykle 
iedną z następujących hipotez. 

Cztery hipotezy zagłady ziemi. 
Albo słońce zgaśnie yyskutek stop­

niowego kurczenia się i ziemia zamieni 
się w martwą kulę. albo nasza plane­
ta zderzy się 

z meteorem innego świata 
I pięknie jak orzech, rozsypując się w 
drobne rozpalone odłamki. Lub też 
mknąca przez naszą słoneczną konste­
lację kometa uderzy nas swoim jadowi­
tym ogonem, albo wreszcie kula ziem 
.ska pod wjdywem „księżycowego ha­
mulca" będzie stopniowo zwalniała 
c/brót naokoło własnej osi i stanie. 
W tym wypadku nadal będzie wędrowa 
ta w przestrzeni międzyplanetarnej, 
ecz będzie to tylko ciało inercji, które 
ijędzic stale odwrócone tylko jedną 
stroną do księżyca. 

Nową i nieoczekiwaną perspektywę 
otwiera przed ludnością astronom ame­
rykański H. Stctsohn, dyrektor obserwa 
torjiiin Perkinsa. Prof. Stetsobn prze 
Powiada nam ni mniej, ni więcej, jak 
x»wrót okresu lodowców i wymarcia 
A-szystkiego 

co żyje od zimna. 
Zbadawszy szereg fenomenów, które 

towarzyszyły w ciągu ostatnich lat 
wybuchom wulkanów. profesor ten 
przyszedł do wniosku, żc w przedzia 
łach naszego systemu słonecznego jest 
możliwe utworzenie tak zwanej „mgiy 
kosmicznej". 

Pod tym terminem rozumie profe­
sor zbiór drobniutkich cząstek mater­
ialnych, które wirują w przestrzeni mię 
dzypUincturncj i ulegając sile wzajem­
nego przyciągania tworzą nieraz praw­
dziwe .obłoki". 

Według mniemania prof. Stetsohna 
należy poważnie liczyć się z niebezpie 
czeństwem przepływania ziemi przez 
podobne obłoki, a nawet jej dłuższe­
go przebywania w nim. 

Jeżeli to będzie miało miejsce, kula 
ziemska wyjdzie z „mgły kosmicznej" 
zupełnie zlodowaciała, 

bez śladu życia. 
Zginą nietylko wyższe gatunki stwo 

rzeń. lecz najmniejsze organizmy, co 
uczyni niemożliwein odrodzenie się ży­
cia na ziemi yy jej obecnych formach. 

W 
1 mm. rocznie. 
przez 500 lat stoi pochyła i nadal w 
tej pozycji stać może, kapituła przy 
pomocy fachowców obliczyła, że pochy­
łość wieży wzrasta co rok o... 2 mm. 
Naskutek tego już w roku 1911 poczę­
to na serjo zaimować się tą sprawą, 
lecz wojna przeszkodziła 

podjęciu akcji ratunkowej. 
Do tego dochodzi jeszcze, że według 
najświeższych obliczeń od roku 1900 
wieża pochyla się już tylko o 1 mm 
: ocznie. Bądź co bądź dalsze chociaż­
by zupełnie minimalne pochylanie się 
wieży zagraża jej prędzej czy później ka 
tastrofą. Dlatego też obecnie zabrano 
się energicznie do jej zażegnania. 

Budowę wieży rozpoczął w roku 
1147 Bonnanus, w roku 1350 wykoń­
czył ią Tomasz Pisano. Wieża jest 
kształtu cylindra o wysokości 54 me­
trów i posiada ośm pięter z galerją u 
szczytu, z której ma się wspaniały wi­
dok na miasto i przepiękną okolicę. 

Wieża zbudowana iest cała z mar­
muru podobnie jak stojąca obok kate­
dra. Jest zresztą okolicznością mało 
znana, że wieża zbudowana została 
już z pochyłością, co wynika z faktu, że 
górne piętra od strony północnej są 

znacznie wzmocnione. 
Nie wiadomo tvlko, czy budowryc:ły 
chciał popisać się sztuczką architekto­
niczną, czy też zapóźno zorjentował 
się w naturze terenu i zmuszony był 
do tych środków zaradczych, bv zapo­
biec przedwczesnemu zawaleniu się 
wieży. 

mleka i wiele innych substancji, nie na­
leżących do części pokarmowych. 

Stwierdzony był naprzykład wy­
padek zatrucia dziecka przez mleko 
mamki, która 

zażyła jakiejś trucizny 
w celu samobójczym. 

Krowy, które są karmione wywarem 
kartoflanym, zawierającym około 6 pro 
cent alkoholu, dają mleko, zawierające 
I procent alkoholu; należy więc mieć na 
nwadze tę okoliczność. Następnie w 
skład mleka łatwo tnogą się przedostać: 
chloroform, eter, siarczany i brom; dr. 
Pancer odkrył domieszkę bromu w mle­
ku kobiety, która leczyła się prepara­
tem bromowym. 

Wskutek przyjmowania do wew­
nątrz kalomelu znajdujemy w mleku da 
r.ego osobnika rtęć, z tego wynika, że 
nie należy krowom nigdy dawać kałome 
!u, ani też nie używać sublimatu do prze 
mywania, gdyż w mleku Jej również 
będzie się znajdowała rtęć. 

Bardzo często znajdowano w mleku 
zwierząt domowych sole bizmutu, 

miedzi, ołowiu I cynku, 
a także I wapna; to ostatnie znaleziono 
również i w mleku kobiecem. Zawar­
tość wapna w mleku wynosi około 
0.05 procent: u jednego I tego samego 0-
sobnika zawartość ta jest zawsze jed 
nakowa i stała i nie może być sztucznie 
powiększona przez dodawanie do pokar 
mu soli wapiennych. 

W mleku może się znajdować także 
I żelazo, którego zawartość jest rów­
nież stała i jednakowo sole zaś fosforo- . 
we zachowują się zupełnie odwrotnie. • 
ponieważ mają własność przechodzenia 
z pokarmów do mleka i powiększają 
przez to ilość fosforu w mleku. 

Często zdarzają się zatrucia ludzi 
mlekiem od zwierznt, które nieraz 
Pizypadkowo zjadają różne zioła i tra­
wy trujące, jak naprzykład bclladona, 
sporysz, weratryna i t. p. 

Stwierdzone zostało, żc mleko kóz 
dalmacklch. które najczęściej karmią 
się pewną roślina, zwaną Cytisus Wal-
dcm, 

fest bardzo szkodliwe. 
a nieraz trujące. Niektóre rośliny i sub 
stancje udzielają mleku swój charakte-
ivstyczny I specjalny zapach, a miano­
wicie rumianek, anyż. czosnek, cebula, 
koper, terpentyna, kamfora, kwas kar 
bólowy, asafetyda i inne. 

Nieraz wystarczy tylko oddychanie 
krowy powietrzem przesyconem na­
przykład kwasem karbolowym, kamfo­
rą czy terpentyną, ażeby zapach ten u-

dzielił się i mleku. Przy leczeniu wymię 
t,ia różnemi maściami i olejkami mle­
ko przez pewien czas 

posiada zapach olejków. 
Przy zadawaniu do wewnątrz aloe­

su mleko, staje się gorzkie, rambar-
fa r (Radix Rhei) zabarwia mleko na ko 
lor żółty. 

Wiadomo jest także, że w ezasit 
trwania zakaźnej choroby, znajdująct 
się w danym organizmie bakterje wy­
dzielają z siebie tak zwane toksyny 
czyli substancje szkodliwe dla nasze­
go organizmu: ten ostatni, reagując ne 
to, w celu samoobrony wytwarza z sie 
bie ciała przeciwne tym toksynom czyli 
:mtytoksyny: zostało więc dowiedzione 
że w czasie zakaźnej choroby danego 
zwierzęcia przenikają do jego mleka 
tak toksyny, jak i antytoksyny. 

Na mleko wielki wpływ maja tłusz­
cze; spożywany z różnemi pokarmami 
tłuszcz częściowo odkłada się w mię­
śniach, częściowo zaś wydzielą się w 
•nleku; jeżeli naprzykład będziemy kar­
mić psa tłuszczem baranim lub jakim 
innym, do którego nie jest on przyzwy­
czajony, to otrzymamy od niego mleko 
z zapachem tłuszczu baraniego czv ln-
:'tgo. lecz nie z zapachem właściwym; 
skarmiony fu więc tłuszcz obcy 

przejdzie w mleko. 
Doświadczenia w tym kierunku by­

ły dokładnie przeprowadzone na ko­
zach przez przyrodnika d-ra Gogitydze; 
mianowicie wspomniany uczony karmił 
kozy olejem lnianym poczem stwierdził 
że 33 procent tłuszczu ich mleka wyst< 
inne w postaci czystego oleju lniane­
go. 

Dowiódł on również, żc karmienie o-
lejem sezamowym wywołuje także 
charakterystyczne zmiany tak w mleku 
<:>k również w prodnkowanem z niego 
maśle: masło takie staje się wtedy po-
'lobnc 

do masła fałszowanego 
zapomocą różnych tłuszczów roślinnych. 

Przy karmieniu krów wlelkiemi ilo­
ściami tanich tłuszczów roślinnych, lak 
oleju kokosowego, lnianego, rzepakowe-. 
vo i t. p„ spekulanci otrzymają mleko I 
masło, obfitujące w tłuszcze zwierzę­
ce, lecz zawierające bardzo znaczny 
procent tłuszczów roślinnych, czego 
być nie powinno w maśle naturalnem. 

Przez długi czas trudno było odróż­
nić takie masło 

od surogatów. 
otrzymanych przez bezpośrednie doda 
wanie tłuszczów roślinnych i to dawało 
ciosyć duże pole do spekulacji. 

W. Bryt anja uratowała 40,000 cherlaków. 
Optymizm angielskiego lekarza. 

Sir George Newman, naczelny lekarz 
angielskiego ministerstwa zdrowia, ogło 
sił niedawno roczne sprawozdanie, któ­
re wywołało simy oddźwięk w prasie. 
Autor twierdzi, że Anglja przeżywa obe 
cnie najzdrowszy okres swojej dotych­
czasowej historii. 

Długość życia wzrosła 
u ostatnich dwu pokoleń o piętnaście 
lat. Jeszcze w 1871 roku mężczyźni ży 
li w Anglji przeciętnie 41 lat. kobiety 44 
lat; teraz zaś ten stosunek utrzymuje 
sie w cyfrach 56 1 64 lat. 

Spadek śmiertelności poniżej tej gór-

*.ti granicy wieku nie jest równoznaoz-
ny z polepszeniem stanu zdrowia ludno 
ści. W ciągu ostatnich dziesięciu lat 
uratoyyaiio wprawdzie od śmierci 

40.000 dzieci, 
ale tem samem utrzymano przy życiu 
wiele istot ludzkich, które z powodu dc 
hkatnej lub wręcz chorowitej konstruk­
cji organizmu powiększyło liczbę cher­
laków. 

Stwarzają oni faktem swojej mizer­
nej egzystencji nowy problem apołecz* 
ny dla Albionu. 

Wyśeicji u stóp piramid. 

Przekonywujący argument. 
„Żadnej kobiecie nie jest ładnie w zielonym kolorze". 

Wipobliżu piramid egipskich odbyyyają się corocznie w maju wyścigi w'eł-
błądów. 

Jak wiadomo, gdy tylko jeden z 
członków Akademji francuskiej umrze, 
zwołuje się natychmiast Radę, której 
zadaniem jest obrać nowego członka 
na miejsce zmarłego. 

Przed dziesięciu mniej więcej laty, 
podczas wyborów, nieśmiertelni nie mo 
gli jakoś zgodzić się co do osoby no­
wego reprezentanta nauki. Wówczas 
jakiś dowcipniś zaproponował, aby wy­
brać 

tym razem kobietę. 
Myśl ta lotem ptaka przeniknęła db 
szerokiej publiczności. 

Gdy znana powieściopisarka Colette 
dowiedziała się o tem. zatelefonowała 
natychmiast do hrabiny de Noailles i 
powiadomiła przyjaciółkę o tem, że ma 
zamiar wysunąć siebie jako kandydat­
kę na opróżnione miejsce jednego z 80 
..nieśmiertelnych'1. Pani Noailles odra­
dzała jej ten krok. Twierdziła, że ko­
bieta nie potrzebuje uciekać się do ta­
kich środków, aby stać się nieśmiertel­
ną, szczególniej, jeśli iest obdarzona 
talentem tej miary, co Colette. Ale Co­
lette pozostała przy swoim projekcie. 

Wreszcie p.Noailles wysunęła o-

statni argument: że w zielonym kolorze 
żadnej kobiecie nie jest ładnie, a co 
tu mówić jeszcze o zielonym fraku. Ten 
argument przekonał pisarkę — zrezy­
gnowała ze swych planów. 

Podsłuchane. 
ZDRADA. 

Pan Salomon Zylbcrkrauc złapał 
swoją żonę na gorącym uczynku. 

— Że Rózia mnie zdradziła, no to 
jeszcze jest możliwe — zawołał — ona 
zawsze była bezwstydna, ale ty, Mo­
ryc! Ty byłeś zdolny do takiego świń 
stwa?! Nie, nie spodziewałem się tego 
po tobie... Pomyśleć, że ja kochałem cie­
bie, jak brata... 

Przyjaciel uniósł głowę z poduszki 
i odpowiedział: 

— Słuchaj, Salomon, ostatecznie nie 
stało się nic strasznego. Możemy się 
kochać dalej. Dawniej kochałeś mnie. 
jak brata, a od dziś będziesz mnie ko­
chał, jak szwagra. 

Wedaktor naczelny; Franciszek ProbsL Odbito w drukarń! Władys ław* Stypułkuwsklezc 
w Lodzi Piotrkowska 195 (Karola 2) 

Za wydawnictwo odpowiada- Władysław Stypułkowukl. 
Za redakcje odpowiada: Roman FurmariskL 


